Tajemniczy 


SRODA 22 SIERPNIA 1934 R. 


manewr dyplomatyczny 


przy odgłosie manewrów armji włoskiej 


WIEDEŃ 21.8. Kanclerz austrjac 
kidr. Schuschnigg odjechał wczorai 
w południe w towarzystwie swego 
sekretarza dr. Seidla oraz przed- 
„stawiciela. urzędowego biura pra- 
sowego do Florencji. 


RZYM 21.8. Przed wyjazdem do 
Florencji kanclerz austrjacki dr 
Schuschnigg udzielił koresponden- 
towi wiedeńskiemu „Giornale 
d'Italia“ wywiadu, w którym pod- 
kreślił, że rząd jego idzie po linii 
politycznej, otrzymanej po zabi- 
tym Dollfussie, realizować będzie 
cele polityczne i ekonomiczne, o 
które walczył Dollfuss. | 

Rząd Śchuschnigga podjął wsze! 
kie kroki, by stłumić poczynania 
terorystyczne i zapewnić Austrii 
bezpieczeństwo i niepodległość. | 

FLORENCJA, 21.8. Wszystkie: 
szczegóły, dotyczące przyjazdu 
kanclerza Schuschnigga do Floren- 
cji, -otoczone były do ostatniej 
chwili ścisłą tajemnicą. 

Spotkanię Mussoliniego z Schu- 
schinggiem odbędzie -się  za-j 
miast spotkania Mussolini — Doll-' 
fuss, które zapowiedziane na dzień 
26 lipca w Riccione, nie doszło do 
skutku z powodu tragicznych wy- 
padków z dn..25 lipca i śmierci 
kanclerza Dollfussa. 

Niedoszłe spotkanie w Riccione or 
ganizowane było w atmosferze 0- 
gólnego odprężenia, wywołanego 
rozmowami, przeprowadzonemi w 
Wenecji przez Mussoliniego i Hi- 
tlera, 

Obecne spotkanie szefów rządu 
austrjackiego i włoskiego, nie sta- 
nowiące zasadniczo żadnej niespo- 
dzianki, nastąpi w warunkach zu- 
pełnie odmiennych od tych, jakie 
towarzyszyć miały spotkaniu w 
Riccione. 


Wypadki z dn. 25 lipca Ga 
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dziły w stosunku ‘do zagadnienia 
austrjackiego szczególną czujność, 
którą prasa włóska wciąż podkre- 
śla i akcentuje. 

Zwraca również uwagę okolicz- 
ność, że podczas gdy konferencja 
w Riccione, gdzie przebywały ro- 
dziny obu mężów stanu, odbywać 
się miała w nastroju familijnym, 
rożmowom  florenckim towarzy- 
szyć będą odgłosy manewrów gór 
skich, których sztab główny znaj- 
duje się w okolicach Florencji. 


łały we Włoszech nietylko nieuf- 
ność w stosunku do czynników na- 
rodowo - socjalistycznych, ale zro- 


" Ameryka przystąpiła 


do M 'edzynarodowego Biura Pracy 


GENEWA, 21.8. — Dyrektor mię| zań, wypływających z paktu Ligi 
dzynarodowtgo biura pracy otrzy- | Narodów. r 
mat oficjalne zawiadomienie, pod-| Przystąpienie ważne jest od dn. 
pisane przez prezydenta Roosevel- | 20 sierpnia. 
ta o przystąpieniu Stanów Zjedn.| Z kół międzynarodowego biura 
do międzynarodowego biura pra-| pracy informują, że sprawa finan- 
sowego udziału St. Zjedn. oraz ich 
reprezentacji w radzie administra- 
dkreśla, że z tytułu tego człon-|cyjnei omówiona zostanie później 
ostwa Stany Zjednoczone nie| między radą a St. Zjedn. 
biora na siebie żadnych skin 


Pożar w sfoczni 


15 łodzi motorowych w płomieniach 
. BERLIN, 21.8, . W stoczniach | nie przez krótkie spięcie. Znisz- 
Szpandawy wybuchł gwałtowny | czeniu uległa. część warsztatów 
pożar, wywołany prawdopodob- loraz 15łodzi motorowych. 


... ... 
... 


cy. 
Komunikat rządowy St. Zjedn. 


Klęska pożarów 


we Francji i w Ameryce 


DRAGUIGNAN, 21. 8. Trwające| LONDYN, 21. 8. 10 tysięcy ludzi, 
od wczoraj pożary lasów w okrę- | wspomaganych przez aeroplany, 
gu Brignoles (dep. Var.) w polu- | bierze udział w akcji zwalczania 
dniowo-wschodniej Francji rozsze- i szeregu pożarów, zagrażających 
rzają się.z taką gwałtownością, że licznym małym osiedlom w sta- 
do akcji ratunkowej musiano zmo- | nach Kalifornja, Idaho, Montana, 
Poe oddziały « żandarmerii i | Washington i Kolumbia Brytyjska. 
wojska. 


Premjer Mussolini słucha objaśnień ud zielanych przez oficerów: sztabowych 
w czasie odbywających się obecnie manewrów armji włoskiej: w okolicach 
Flore ncji. 


.. 


Oczywiście, tematy, które zosta 
ną poruszone w rozmowach pomię- 
dzy Mussolinim a kanclerzem 
Schuschniggiem, odpowiadać będą 
nowej sytuacji, jaka się wytworzy- 
ła po wypadkach z dn. 25 lipca i po 
manifestacji zbrojnej, jakiej do- 
konał Mussolini, wysyłając cztery 
dywizje piechoty na granicę Bren- 
neru i Karyntii. 


Program tych rozmów jest oto- 
czony ścisłą tajemnicą. 
obecnej można jedynie - sygnalizo= 
wać nastróje, towarzyszące  fló+ 
ręnckiemu spotkaniu, Nastroje te 


Zdaję Stę dobrże Hustrować krążą- 


ca,od: dłuższego. czasu, pogłoska, 
wedle której wynikiem kónierencji 
florenckiej: miałoby .być. sprecyzo- 
wanie i umocnienie «zobowiązań 
Włoch w. kwestii 


W chwili! 


ı FLORENCJA, 21. 8. Dziś przy- 
był tu kanclerz austrjacki Schusch- 
nizg. 

Powitanie kanclerza Schuschnig- 
ga we Florencji miało charakter 
bardzo uroczysty. 

Na peronie udekorowanym fla- 
gami ustawiły się kompanie hono- 
rowe milicji z orkiestrą, oddziały 
młodzieży oraz malownicza grupa 
urzędników municypalnych Floren- 
gjiiiw historycznych strojach rene- 
sansowych ze sztandarem. 

O godz. 10.30 zjawił się Mussoli- 
ni w towarzystwie podesty, szefa 
biura prasowego hr. Ciano oraz 
podsekretarza stanu spraw zagra- 


nicznych Suvicha, ubranego w mun 
$ 


dur wojskowy. 


O godz. 10.43 zajechał pociąg, z . 


którego przy dźwiękach państwo- 
wego hymnu austrjackiego Wy- 
siadł kanclerz Schuschnigg, które- 
go powitał Mussolini serdecznym 
uściskiem dłoni. 

Kanclerzowi towarzyszy radca 
! prasowy Hertl. Mussolini wraz z 
kanclerzem austriackim przy dźwię 
kach hymnu faszystowskiego prze 
szedł przed frontem oddziałów ho- 
norowych, poczem szef rządu au- 


| striackiego odprowadził kanclerza | 


do samochodu, którym dr. Schusch 
nigg w towarzystwie hr. Schwar- 
zenberga udał się do willi Antinori, 
znajdującej się w pobliżu Floren- 
cji. 

Rozmowy z Mussolinim toczyć 
się mają w pałacu De Marinis. 


Pierwsze rozmowy 


FLORENCJA, 21. 8. Kanclerz 
Schuschnigg udał się do pałacu 
Antinori Diipagavu Montalto, sta- 
nowiącego własność znanego an- 
tykwarjusza florenckiego de Mari- 
nisa, na połowie drogi, wiodącej z 
Florencji do Fiesole. 

W pałacu tym oczekiwał go Mus 
solini ze swą świtą. 


Obaj mężowie stanu odbyli dłuż- 
sze rozmowy polityczne w bibljo- 
tece pałacowej, poczem  spożyli 
śniądanie, w którem wzięło udział 
6 feler Po-śniadaniu Mussolini 1 


niepodległości kańclerz Schuschnigg kontynuowa- 


Austrji w postaci paktu gwarancyj-| li rozmowy, rozpoczęte przed po- 


nego. 


BEC: 


łudniem. 


60.000 ludzi bez dachu nad glowa 


po strasznym tornado w Mandżurji 


LONDYN, 21.8. Korespondent 
„Daily Telegraphu* . donosi z 
Dairenu (południowa  Mandżu- 
rja), że według otrzymanych 
tam ' wiadomości w następstwie 
gwałtownego tornado wzburzone 
fale zerwały dwie tamy w por- 
cie Antungu, zalewając niżej po- 
łożone dzielnice. 

60.000 ludzi znajduje się bez 
dachu nad głową i bez zapasów 
żywności. 


Zatonęło około 700 ludzi. 

200 domów uległo zniszczeniu, 
a'zgórą 600 dżonek zostało po- 
rwanych przeż fale. 

W mieście ogłoszono stan wo- 
jenny. 


MUKDEN, 21.8. Na skutek 


| gwałtownego wylewu rzek, po- 
|laczentie kolejowe między Antun 
giem a Mukdenem zostało zerwa 
ne. Ofiarami powodzi padły 122 
osoby, 

SZANGHAJ 21.8, Wskutek ulew= 
nego deszczu, spowodowanageo 0- 
berwaniem się chmury, rzeka Jalu 


Gondola balonu stratosferycznego pr of. Cosynsa, 


pilnowana przez łan. 


darmów jugosłowiańskich po szczęśli wem wylądowaniu w okolicach Lublany 


BIAŁOGRÓD, 21. 8. Dzienniki 
zamieszczają szereg zabawnych 
szczegółów o lądowaniu balonu 
prof. Cosynsa, W ciągu dnia wczo 
raiszego wioska Petrowci przeszła 
prawdziwy najazd dziennikarzy, 
którzy oblegali gospodę, w której 
znajdował się uczony belgijski, Na- 
tarczywość dziennikarzy skłoniła 
van der Elsta do powiedzenia: „to 
jest o wiele przykrzejsze, niż lot 
do stratosfery'". 

Jeden z dziennikarzy 
przesunął pod . drzwiami „pokoju, 
zajmowanego przez Cosynsa, tele- 
gram otrzymany od naczelnego re- 
daktora. reprezentowanego prżez 
niego dziennika, nakazujący mu do 
konanie wywiadu z prof. Cosyn- 
sem, chociażby za cenę życia. Co- 
syns odpowiedział na to lakonicz- 
mie: „Telegram jest bardzo wzru- 
szający, gdy tylko się ogolę — 
przyjdę.” 

Według ostatnich wiadomości z 
Lublany prof. Cosyns i van der 
Elst przybyli. tam wczesnym ran- 
kiem. Obaj uczeni w czasie podró- 
ży witani byli z entuzjazmem przez 
ludność. Z powodu opóźnienia 
przybycia uczonych, przygotowy- 
wane na ich cześć w Lublanie uro- 
czyste przyjęcie odłożono do dnia 


wystąpiła z brzegów i zalała ol-} dzisiejszego. 


brzymie obszary. 


Miasto Ntung jest całkowicie za- 
topione. 600 osób znalazło śmierć 
w nurtach wezbranej rzeki, a 60 ty 
siecy znajdnie się bez dachu. Wzbu 
rzone fale zniosły 5 mostów. 

W niedzielę woda. przerwała 
dwa wały ochronne, co pogorszyło 
jeszcze bardziej sytuację. Setki do 
mów zostały zniesione przez fale, 
a 12 tys. domów znajduje się pod 
wodą. 


W wyścigu Berlin--Warszawa 


Kolarze ir VAR biorq udział w wyścigu szosowym Berlin — Warszawa, 1. Mo czulski, 2. Michalak, 3, Korsak - Zalew ski, 4 
Duda, 12. Kononczyński, 13. Więcek, 14, lgnacza k, 15 
basa, 18. Olezki, 


ski, 6, Komornicki, 7, Zieliński, 8. Kapiak, 9, Lange, 10, Urbaniak, 11 


Wasilewski, 5, Korwin - Piotrow- 
Starzyński, 16. Lipiński, 17, Kieł- 


3-3 | 6/ ię 


angielskich | 


:)%*(: 


Prof. Cosyns otrzymał szereg te= 
legramów z powinszowaniami a m. 
in. telegram od króla belgijskiego 
Leopolda. 


——$ 
Japoński uczony 
w Warszawie 


P.T. Odavti prof, geografii. Toki|- 
skiego uniwersytetu w Waseda, przy» 
był do Warszawy na kongres geogra* 
w. 


Cosyns wyskoczył z gondoli 


na wysokości 


BIAŁOGRÓD, 21.8. .Profesor Co- 
syns oświadczył, iż przed lądowa- 
niem balonu wyskoczył z wyso- 
kości 800 metrów ze spadochro- 
nem, pragnął bowiem wobec panu- 
jących ciemności okaząć pomoc 
przy lądowaniu balonu, 

BIAŁOGRÓD, 21.8. — Prof. Co- 


33€(: 


800 metrów 


syns dzisiaj popołudniu odjechał do 
Lublany, gdzie oczekują «go liczni 
dziennikarze jugosłowiańscy i ząe 
graniczni. 

Wieczorem prof, Cosyns: wygło= 
si krótkie przemówienie przez ra= 
djo o swych wrażeniach, odniesio= 
mych w czasie lotu do stratosferya 


Katastrofa na morzu 


Zatonięcie parowca 


BERLIN, 21.8. Wpobliżu wys-| legł tak poważnemu 


py Elby w czasie gęstej mgły 
amerykański parowiec „Eochor- 
da“ zderzył się z żaglowcem wło 
skim „Efisia Sera“. Zaglowięc u= 


DR dE 


uszkodze= 
niu, że w krótkim czasie zatonął. 
8 członków załogi żaglowca prze 
szło na pokład parowca amery= 
kańskiego. 


Poiret bierze zasiłki 


z funduszu 


PARYŻ, 21.8. Wśród tysięcy. bezro- 
botnych, korzystających w Paryżu z 
zasiłków figuruje niedawny król mody 
Paweł Poiret, który pobiera dziennie 
10 franków z funduszu bezrobocia. Do 
lego- ruiny. przyczynił się osławiony 
bankier Oustrie, któremu Polret poły- 
czył znaczne sumy pieniędzy 


bezrobocia 


Polret usiłował znależć potrzebna 
fundusze przez wystawienie sztuki, któ 
rel jednak żaden z teatrów paryskich 
przyjąć nie chciał, Wkońcu napisał pos 
wieść ze swego Życia, która również 
nie znalazła, wydawcy. W tych was 
runkach nie pozostało mu nie innego, 
jak zwrócić się do funduszu bezroboe 
cia. 


` 2% sierpnia 1934 fe 


č Jeszcze nie przeminął nastrój 
zdumienia, jakie wywołała nie- 
dopuszczalna” interwencja rządu 


francuskiego w sprawie areszto- |. 


wanych dyrektorów Żyrardowa 
Wermeerscha i Caena, gdy ze 
strony francuskiej dopuszczono 
zie pod adresem Polski nowej — 
agodnie mówiąc — niewłaściwo 
ści. Sprawczynią tej niewłaści- 
wości jest paryskie biuro Hava- 
sa, oficjalna agencja francuska, 
co nadaje jej wystąpieniu zupeł- 
nie specjalne znaczenie. 
Oto, co komunikuje PAT: 
PARYŻ 21,8, Agencja Havasa po 
dałą drogą radjową następującą 
wiadomość z Warszawy: 
Sekretarz generalny Towarzy- 
stwa francusko - polskiego (?) w 
Żyrardowie Vermeersch oraz dy- 
rektor handlowy tego Towarzy- 
stwa, Caen, w dalszym ciągu prze- 
«bywają w więzieniu. Towarzystwo 
cto od wielu lat było przedmiotem 
„ataków prasy polskiej. Mniejszość 
akcjonariuszów polskich uważała, 
„że większość francuska rządziła w 
"sposób sprzeczny z interesami To- 
warzystwa. Większość francuska 
* odpowiedziała, że tego rodzaju pro 
„wadzenie pozwoliło utrzymać To 
warzystwo mimo ciężkiej sytuacji, 


| Urzędowy komunikat polski 


* W odpowiedzi na tę niesłycha 
ną depeszę Havasa, PAT ogłosił 
następujący komunikat: 

s WARSZAWA, 21. 8, — Wobec 
nieścisłego I tendencyjnego przed- 
stawienia przebiegu sprawy ży» 
rardowskiej przez Ha- 
vasa, P. A. T. stwierdza, co na- 
stępuje: Sprawa Żyrardowa 
oddawna poruszała całą opinię pol 
ską z powodu nadużyć p. Boussaca 
ua szkodę zakładów mniejszości 
polskich akcjonarjuszów i państwa 
oraz demoralizującego wpływu 

' tych nadużyć na wielkie środowi- 
sko pracownicze w Żyrardowie. 

Jednym z tragicznych  przeja- 
wów tych szkodliwych stosunków 
wi- metod, wywołujących niepokój 

„ „społeczny, było zabójstwo w kwiet 

<- piu 1932 r, dyrektora zakładów ży 

"rardowskich Koehlera przez jedne- 
"go z urzędników. 

Już na rozprawie sądowej, po- 
przedzającej skazanie winnego tes 

; go zabójstwa, wszystkie te 
zdrowe stosunki, niespotykane w 
przemyśle polskim, zostały ujaw 
nione. Od tego też czasu sprawa 
Żyrardowa stale absorbuje opinję 

` publiczną, 

“` Z początkiem roku bieżącego na 
skutek wystąpienia grupy akcionar 
juszów polskich, wydział handlo- 
wy sądu okręgowego w Warsza- 
wie decyzją z dn. 8 marca 1934 r. 
ustanowił nad zakładami sekwestr. 

Ustanawlając ten sekwestr, sąd 
stwierdził w motywach swej de- 
cyzji, że dotychczasowa gospodar= 
Ka zarządu — poza narażeniem to- 
warzystwa 1 akcjonarjuszów na 

"straty — w metodach swolch wkra 
czała w dziedzinę kodeksu karne- 


i gO. > 
Dopatrując się przestępstw kar- 
„nych, sąd handlowy skierował 
„sprawę do prokuratora. - 
W tych okolicznościach Marceli 
„ Boussac: przeprowadził pertrakta- 
cje i wstępną umowę dla zawarcia 
` układu polubownego z reprezentan. 
* tami części polskich akcjonarju- 
"szów. Sprawą tych pertraktacyj 
«zajmuje się również sędzia śled- 


Niewiarygodne! 


Oticjalna-agencja francuska 
śpieszy na odsiecz Boussacom 
Urzędowy komunikat polski odpiera iałsze, Havasa 


w jakiej znalazła się większość 
przedsiębiorstw tekstylnych w 
Polsce (1) 


Naznaczenie sekwestru w dn. 8 
marca b. r. pozbawiło większość 
francuską możności zarządzania 
sprawami towarzystwa. Jedno- 
cześnie rząd polski oskarżył Towa- 
rzystwo o nadużycia skarbowe. To 
warzystwo francusko - polskie w 
Żyrardowie złożyło przeciwko te- 
mu — najkategoryczniejszy pro- 
test (!). 

4 sierpnia został podpisany u- 
kład arbitrażowy między więk- 
szością I mniejszością akcjonariu- 
szy Żyrardowa. Prasa polska 
przyjęła pęzychylnie ten układ (? 1), 
następnie $rzan oficjalny „Gazeta 
Polska* potraktowała arbitrów 
polskich (?) jako zdrajców ojczyz- 
ny (!). Na skutek tych ataków (!) 
prezes Towarzystwa „Amities In- 
ternationales" Lednicki Init 
samobójstwo (!). Rząd Iski 
wszczął następnie (1) akcję karną 
pod pretekstem nadużycia zaufa- 
nia przez grupę francuską w jej 
prawach większości, 

Ambasador francuski w Warsza- 
wie na polecenie rządu francuskie- 
go odwiedził polskiego prezesa Ra 
dy ministrów (?) celem domagania 
się wypuszczenia na wolność Ver- 
meerscha i Caena, i 


były przed władzami państwowe- 
mi i sądowemi oraz opinią publicz- 
ną do ostatniej chwili w ścisłej ta- 
jemnicy, aczkolwiek sprawa była 
w dochodzeniu prokuratora. 

Osoby, przewidziane w układzie 
polubownym na arbitrów, miano- 
wicie b. minister August Zaleski i 
ks. Janusz Radziwiłł odmówiły u- 
działu w sprawie znajdującej się w 
postępowaniu sądowoskarnem. 

W tym stanie sprawy szereg 
akcjonarjuszów wystąpił na dro- 
zę sądową o zabezpieczenie swo- 
ich interesów. 

Wszystkie powyższe okoliczno- 


ści nie mogły oczywiście mieć | q 


wpływu bez wzgłędu na jakiekol- 
wiek interwencje na wstrzymanie 
postępowania karnego, w. którego 
dotychczasowym wyniku dwaj dy- 
rektorzy pp. Vermeersch i Caen 
zostali aresztowani. 

Można podziwiać powściągli- 
wość, z z Polska Agencja Te 
leoraficźna odniosła się dh obu- 
rzającego komunikatu radjowe- 
go liavasa. W każdym niemal 
wierszu doniesienia oficjalnej a- 
gencji francuskiej nieścisłość 
walczy o pierwszeństwo z perfi- 
dją. Fałszowanie rzeczywisto- 
ści i złośliwość ujęcia zaznacza 
się tu w stopniu jeszcze więk- 
szym, niż w sobotniem doniesie- 
niu tejże agencji o  niefortun- 
nem „demarche“ francuskiem u 
p. ministra Zawadzkiego. 

Całe dzieje sprawy Żyrardo- 
wa przestawione zostały opacz- 
nie, w szczególności zaś wypad- 
ki z ostatnich kilku tygodni. 
Szczytem perfidji jest ustęp, mó 
wiąćy, jakoby prasa polska przy 
jęła przychylnie (!) układ akcjo- 
narjuszów Żyrardowa, czemu 
przeciwstawione jest twierdze- 
nie, jakoby „Gazeta Polska“ 
potraktowała arbitrów pol- 
skich (?!) jako zdrajców Oj- 
czyzny! 


na decyzje sądowe zarówno jeśli 
parą o zarządzenie sekwestru, 
i i 
procesu karnego, stwierdza, że 
Boussac bawit w Polsce inco- 
gnito i zawarł „parszywą umo- 


synuacja ta, dołączająca się do 
insynuacji sobotniej, jakoby pra 
sa polska doprowadziła do za- 
bójstwa Koehlera, zasługuje na 
jaknajostrzejsze napiętnowanie. 

Na nonsensy i insynuacje Ha- 
vasa odpowiedział PAT spokoj- 
nym i ściśle rzeczowym komu- 
nikatem, słusznie pomijając za- 
rzuty niegodne odpowiedzi — 
jako niedopuszczalne nietylko 
między zaprzyjaśnionemi kraja- 
mi, ale wogóle w stosunkach kul 
turalnych, w sferze ludzi, mają- 
cych poczucie odpowiedzialności 
za słowo. 

Niemniej komunikat PAT-a, 
choć tak wstrzemięźliwy, jest 
w swej wymowie druzgocący. 
Potwierdza on urzędowo w ca- 
łej rozciągłości stan faktyczny 
sprawy żyrardowskiej, przedsta 
wiony w rewelacjach „Expressu 
Porannego“. Wskazuje słusznie 
na to, że śmierć Koehlera przy-| Należy spodziewać się, że 
pisać należy przedewszystkiem | rząd francuski ukróci te metody 
metodom Boussaców i że w ra agencji urzędowej, wytwa 


rą również zajmuje się sędzia 
śledczy, 

Jeśli w tym stanie rzeczy, 
znanym już z rewelacyj „Ex- 
pressu Porannego“, agencja Ha- 
vasa ośmieliła się ogłosić poda- 
ny wyżej komunikat, trzeba 
stwierdzić z żalem i oburzeniem, 
że, podejmując się smutnej roli 
obrończyni boussakiady, sprze- 
niewierzyła się w interesie „pro- 
pagandy“ notorycznego aferzy= 
sty obowiązkowi prawdy i lo- 
jalwości, ciążącemu na każdej od 
powiedzialnej, nie mówiąc już o 
zaprzyjaźnionej, placówce infor- 
macyjnej. 


rardowie panowały miezdrowe | rzającej nieodpowiedzialnie nie- 
stosunki, niespotykane w prze-| zdrową atmosferę między 
myśle 


polskim; powołując się| przyjaźnionemi państwami. 


Rzeszy skierował w dniu wczoraj» | mo: 
szym do ministra Reichswehry 


Jedyne prawo do broni ma armia 


„Wczoraj po przeprowadzeniu po | tak i ja uważać będę każdego cza- 
twierdzenia przez naród niemiecki | su za najwyższy swój obowiążek 
ustawy z 3 sierpnia, pragnę podzię- | występować w obronie całości I 
kować panu, a za jego pośrednic- | nienaruszalności sity zbrojnej, 
twem całej sile zbrojnej 'za przy» | spełniając testament zmarłego feld- 
sięgę wierności, złożoną mi jako , marszałka, i zgodnie z mem włas- 
waszemu wodzowi i najwyższemu | nem pragnieniem uczynienia z ar- 

owódcy. mji jedynego czynnika w narodzie, 

Podobnie jak oficerowie i żołnie- | mającego prawo posiadania broni 
rze siły zbrojnej zaprzysięgli Się |dła obrony krajm © 75% 5 
w mojej osobie nowemu państwu, Í =r: = Se ) 


Cała władza w rękach partji 


BELIN, 21.8. Wódz i kanclerz 
wydał odezwę skierowaną do „Na- | ofiary. 
rodowych socjalistów i narodu nie-| . Dziękuję wszystkim, którzy wczo 
mieckiego'* — odezwa ta brzmi: go przyczynili się swemi głosami 

„l5-letnia walka naszego ruchu | do zadokumentowania przed całym 
o władzę w Niemczech zakończo= | światem wielkości państwa i ru- 
na została w dniu wczorajszym. | chu. Zadaniem mojem i nas wszy- 
Począwszy od najwyższego stano- | stkich będzie pogłębienie tej jed- 
wiska w Rzeszy poprzez całą ad- | ności I pozyskanie w walce równie 
ministrację do kierownictwa naj- | genjfinej jak zdecydowanej i upor- 
mniejszej miejscowości, | reszty naszego narodu dla 


BERLIN, 21.8. Wódz i wczoraj: | mo: Plomberga następujące pis- 


zmierzoną pracę, za bezgraniczne 


się dziś Rzesza niemiecka w rę-| idei narodowo - socjalistycznej. 
kach  partji narodowo - socjali- | Jeszcze w ciągu nocy  dzisielszej 
stycznej. Jest to nagroda za nie- | pawzięte zostały uchwały dla 
przeprowadzenia tej akcji. 


Zaostrzenie bojkofu 


Zydzi o Niemczech i Rosji 
GENEWA, 21.8. Wczoraj wiecz. zo |dzie dyskryminacja żydów w Niem- 
stała tu otwarta konferencja żydow- |czech niema możności porozumienia się 
ska, w której bierze udział około 100 |między żydami a rządem niemieckim, 
delegatów z 24 państw. . Naród żydowski będzie dalej prowa- 
Jako przedstawiciele żydów z Pol- |dził walkę przeciwko polityce antyse- 
ski są obecni pp.: Gotlieb, poseł! Ros- | mickiej Niemiec i bojkot, który by! pro- 
maryn, rabin Rubinstein, Szyper i Woł (klamowany w zeszłym roku będzie 
kowicz. i x wzmocniony į nie zakończy się aż do 
Celem konferencji jest zajęcie _ srę.|chwili, gdy żydzi otrzymają równe 
przedewszystkiem kwestją żydów w |prawa w Niemczech. | $ 


Prze- 


wę' w tajemnicy, umowę, i 


s czy, 

+ Powyższe rokowania na temat 
omawianej umowy, yt w tym 
celu p. Boussaca w Polsce w po- 

_bliżu granicy oraz silnalizowanie 
ostatecznego układu utrzymywane 

+ 


bezce- 
dopet- 


Miary zuchwatłej 
remonjalności Havasa 
nia twierdzenie, że „na sku- 
tek tych ataków“ ś. p. Le- 
dnicki popełnił samobójstwo. In- 


Niemczch ze szczgólnem uwzględnie- 
niem kwestji żydów w Zagłębiu Saary, 
dalej zagadnieniem bojkotu antynie- 
mieckiego, kwestią praw mniejszości, 
dalej położeniem żydów w Rosji So- 
wieckiej oraz walką przeciwko nowej 


Sytuacja żydów w Rosji Sowieckiej 
— mówił dr. Goldman — jest zła. Trze 
ba €zynić wszelkie wysiłki, ażeby 0- 
trzymać możność wolnego rozwoju na- 
rodowego dla ludnśći żydowskiej w So- 
wietach. 1-4 


„ GIEŁDA WASZAWSKA 
z dnia Żż1-go b. m. 


CER: Dewlzy: 

ik; Belgja 124.25, Gdańsk 173.10, Ho- 
„dandja 358.50, Londyn 26.62, Nowy 
` Jork 5.2] i jedna czwarta, Nowy_ Jork 
*5.22 | trzy czwarte, Oslo 133.85, Parv% 
«34.80, Praga 21,97, Szwajcaria 172.70 
j Meet 157.30, Włochy 45.43, Ber- 
din 211,00. f 


== 


Papiery procentowe: 
< 7 proc. poż. stab. 68.13 — 68.38 (ode. 
EKOO dol.) 68.38 — 68.75 (w proc.); 4 
Pr. poź, inwest, serjiowa 120.00; 4 pr. 
państw. poż. prem. dol, 53.60 (53.60): 5 
pr. konwers, 64.50; 6 pr. poż. dolaro- 
„wa 67.75 — 68.38 (w 'pr.); 5 pr. got 
kolejowa konw. 58.75; 8 pr. L. Z. - 
ku gosp, krai i 8 pr. oblig. Banku 
gosp. kraj. 94.00 (w pr); 7 Pr. Le Z. 
Banku gosp. kraj, i 7 pr. obig. Banku 
gosp. kraj. 83,25; 8 pr. L. Z. Banku 
rolnego 94.00; 7 pr. L. Z. Banku rol- 


L. Z. Warszawy 1933 r. — 61.00 — 
1.50; 5 pr. L. Z. Lebliną 44.75: 5 pr. 
L. Z. Kielc 1933 r. 48,00, Tex 


Akcje: 
Bank Polski 86.00; Lilpop 9,75; Sta-| 


rachowice 10.75. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

Na wczorajsze zebraniu giełdy zbo 
żowo - towarowej w Warszawie no- 
towano: żyto stare i nowe 17 — 17.50. 
pszenica jednolita stara i nową 20 — 
21, pszenica zbierana stara i nowa 19 
= 20, owies jednolity stary 17 — 17.50. 
owies jednolity nowy 14 — 15, owies 
zbierany nowy 13.50 — 14, owies zbie 
ramy stary 16 — 16.50, jęczmień ka 
szany 17 — 18, jęczmień browarny 
20.50—22,- groch polny z workiem 
30 — 32, groch Victora z workiem 
eluszka — bez obrotów 23 — 24, lu- 
bin niebieski 9 — 9.50, lubin żółty 


S — 26, 


— 26,50, gat, I 0 — 65.pric. 24.50 — 
— 26.50, II zat, 19.50 — 20.50, mąki ra 
'zowa 19.50 — 20:50, maka żytnia po- 
ślednia 15.50 — 1654 


„ę| bruecken, przy budowie nowego domu 


fali antysemityzmu. 

Dr. Gokiman wygłosił referat, w któ 
rym co do kwestji żydowskiej w Niem- 
czech oświadczył, że dopóki trwać bę: 


_ Zakończył swe przemówienie we- 
zwaniem do zwołania kongresu ży- 


zać problematy żydowskie, || i 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 
POŻAR W STOCZNI W SPANDAU ; wieczorem groźny pożar, który znisz- 
W Spandau pod Berlinem wybuchł |czył 3 kilkopiętrowe domy. 
onegdaj popol. wielki pożar stoczni] UCIECZKA WIĘŻNIÓW Z CAYENN 
przyczem pastwą ognia padła znaczna | W ostatnich tygodniach z kolonii 
Hość żagłówek, motorówek 1 innych |karnej w Cayennie zbiegło bądź przez 


łodzi. j asy dziewicze, bądź drogą morską do 
ROCZNICA URODZIN POINCARE'GO | Brazylii około 20 skazańców. 


B. prezydent republiki Rajmund Poin WIELKI POŻAR LASU 
cire obchodził onegdaj 64-tą rocznicę | "W miejscowości Boise w stanie Ida- 
urodzin. Poincare przebywa w Sanpi- |ho od a'edzieli szerzy się olbrzymi po- 


giy. - żar lasów. Dotychczas uległo zniszcze- 
KATASTROFA BUDOWLANA j 


niu 10 tys, ha tasu. ; 
W miejscowości Bubach w Saar-| KONFERENCJA 3-CH PAŃSTW 
| W TALLINIE 
zawaliła się jedna ze ścian, grzebiąc| Dnia 31 b. m. rozpoczynają się w 
pod gruzami kilku robotników, z któ- | Tallinie obrady 5-ej bałtyckiej konfe- 
rych 6 odnłosło ciężkie rany. c >nomiczne 
POŻAR 8-CH KAMIENIC 
W miejscowości Weissenbruunn we | Estonii, Łotwy I Litwy. w 


—- Framkonji Qómej wybuchł onegdaj 


o Aa Ao AŻ MOCY STAEN TN SE 


wytoczenie Boussacowi | 


dowskiego, który jedynie może rozwią- |. 


„Polska Ludowa” | 


Oświadczenie 5-ch posłów 


Otrzymaliśmy list następujący: 
„W związku z ostatniemi alarmami 


me moralne i statutowe prawo wyda 
wać w ramach stronnictwa jeszcze Jed« 


prasy, a zwłaszcza prasy narodowo- | ao pismo, jak į ci członkowie stronnic« 
demokratycznej, oświadczamy w imie- |twa, którzy wydają dotychczas „Wys 


niu wszystkich wydawców oraz 


re- | zwolenię”, „Piasta, „Gazetę Grudziądz 


dakcji nowego tygodnika chłopskiego, | ką“ i inne. 


p. t. „Polska Ludowa*, że w złowie 
nawet nie powstała nam myśl robien'a 
jakiegokolwiek. rozłamu w Stronnic- 
twie Ludowem, mamy wszakże takie sa 


Rekord 


en: 


Władysław Dobroch Jan Krysa, 
Andrzej Waleron, Henryk Wyrzy« 
kowski. 


=] 


kursu 


pożyczki polskiej w Nowym Yorku 


NOWY JORK, 21.8. W sobotę (d. | 


18 b. m.) podaliśmy wiadomość o 
zwyżce kursu polskiej 7-proc. Po- 
życzki Stabilizacyjnej na giełdzie 
nowojorskiej, do rekordowej wy- 


sokości 117. Dziś możemy zanoło+ 
wać dalszy wzrost kursu naszej 
pożyczki do wysokości 117 I jed- 
na ósma (w odsetkach nominalnej 
wartości). 


Po naprawie w Berlinie 


polski samolot odieciał do Paryża 


BBRLIN 21.8. Polski samolot spor 
towy, który, jak wiadomo, pod- 
czas lotu z Warszawy do Paryża 
musiał nagle lądować w miejsco- 
wości Biesdorf spowodu uszko- 


dzenia motoru, dziś o godz. 19.53 
wystartował w Biesdorf w dalszą 
drogę, zatrzymując się jeszcze ną 
lotnisku berlińskiem w Tempelho= 
fie celem zabrania potrzebnej na 
podróż ilości paliwa, 


... 
... 


400.000 rezerwistów 4 


na manewrach 


NOWY JORK, 21.8. — 400 tys. 
rezerwistów armji regularnej i 
gwardji narodowej weźmie udział 
w wielkich manewrach w stanie 
New Jersey, które trwać będą od 


bieg jej odbędzie się z narodowo = 
socjalistyczną szybkością i grun- 
townością. 

Walka o władzę w państwie za- 
kończona została z dniem dzisiej- 
szym. Walka jednak o nasz drogi 


amerykańskich 


2 do 8 września. 

Będą to pierwsze manewry w, 
historji Stanów Zjedn., zakrojone 
na tak olbrzymią miarę. 


3 odezwy Hitlera 


po zakończeniu walki o władzę w Niemczech 


naród trwać będzie nadal. u 

Nasz cel stoi mocno i niezmie« 
niony: musi przyjść i przyjdzie ten 
dzień, w którym ostatni Niemiec 
nosić będzie jako wyznanie w ser- 
cu swem symbol Rzeszy”. 


Walka nanowo o 10 proc. 


BERLIN, 21,8. Hitler wydał dru- 
dą odezwę, skierowaną wyłącznie 
do towarzyszy partyjnych, w 0- 
dezwie tej wskazuje on że zwy- 
cięstwo wczorajsze zawdzięcza 
narodowemu socjalizmowi, a prze- 
dewszystkiem wszystkimi” organi- 
zacjom partyjnym. ji, 

„Mając do was nieograniczone 
zaufanie — brzmi odezwa — zde- 
cydowany jestem podjąć nanowo 
i prowadzić dalej walkę o duszę i 
jedność narodu niemieckiego“. 

Gdy potrafiliśmy zdobyć dla na- 
rodowego socjalizmu 90 proc. na- 
rodu niemieckiego, musi stać się 


Cyfrow 


możliwe i stanie się możliwe pos 
zyskanie pozostałych 10 proc. bę= 
dzie to ostateczne  ukoronowanią 
naszego zwycięstwa, 


Uczczenie 


zwycięstwa 

BERLIN, 21.8. — Ż polecenie władz 
wszystkie budynki państwowe oraz 
domy prywatne w całej Rzeszy udeko< 
rowane są flagami dla uczczenia wspa< 
niałego zwycięstwa, odniesionego pod< 
czas plebiscytu przez partię narodowo« 
socjalistyczną, l ' ; 


wynik 


plebiscytu niemieckiego 


BERLIN, 21.8. Kierownik pań- 
stwowy plebiscytu ogłasza tym- 


czasowe wyniki głosowania: 
Uprawnionych do głosowania by 
ło 45.473.635, 
oddano głosów 43.529,710, czyli 


95,5 proc., 

głosowało na „tak“ 38.362.760, 
czyli 88.5 proc., 

na „nie“ 4.294.654, czyli 10 proc: 

Nieważnych głosów . oddano 
872.296, czyli 2 proc. 


Wrażenie w Sowietach 
MOSKWA, 21.8. Prasa, omawiając | pisuje wzrostowi wpływów kominie 


rezułtaty plebiscytu z dnia 19 sierpnia, | stycznych, nazywając wynik mpiebiscys ` 
glo- |tu „wiełkiem zwycięstwem martji 
oddanych przeciwko reżimowi, ; munistycznej Niemiec". 


podkreśla podwojenie się liczby 
sów, 
oraz wzrost liczby głosów unieważnio- 
nych w porównaniu z piebjscytem z dn. 
12 listopada ub. r, 

Zmiany te „Za industrjalizacju"przy- 


kos 


Berliński korespondent „Prawdy* f4 
ronizuje, że „wyniki plebiscytu figuro= 
wały przed ich opublikowaniem w m0w 
tatniku Goebbelsa", $ 


—:)* (; i 


Dwa wyroki Śmier 


ausírjackiego sądu doraźnego 
- WIEDEŃ, 21.8. Sąd doraźny ska |rok śmierci na Franciszka Junter= 
zał Franciszka Unterbergera i|bergera i Franciszka Saureisa zos 
Francjszka Saureisa na podstawie | stał wykonany o godz. 19.51. 
paragrafu o materiałach wybucho-| WIEDEŃ, 21.8. Sąd wojskowy w. 


wych na karę śmierci przez powie- 
szenie. 

WIEDEŃ 21.8. Wydany wczorai 
przez wiedeński sąd doraźny wy 


Klagenfurcie skazał technika den= 
tystycznego Wessa, oskarżonego © 


zbrodnię buntu, na karę dożywot= 


niego ciężkiego więzienia. 


... 
... 


Syn „na dokładkę” 


do sprzedanej żony 


LONDYN, 21.8, Z Nowego Jorku do- 


noszą: Przed sądem Hoboken w stanie 


New Jersey toczy się niezwykle cieka- 
wa rozprawa. 

Zapalony filatelista, 47-letni Ryszard 
Frost sprzedał 30-letnią swą żonę za 
jej zgodą swemu sąsiadowi, który za- 
płac'? mu 700 dolarów dodając do ceny 
kupna swego 6-cioletniego syna. Układ 
ten sporządzono w obecności notarju- 
sza, Uzyskane stąd pieniądze zużył 


Frost na kupno cennej kolekcji znącz- 


jrencji ekonomicznej. W obradach ma |. 
ý |wziać udział zgórą 150 przedstawicieli 


ków pocztowych. 


5 = 
a Ń 


Sprzedana żona odchodząc do swè 
go nabywcy zabrała poprzedniemu mę 
żowi kilkanaście szczególnie wartościo< 
wych okazów fiłatelistycznych, wobec 
czego Frost zwrócił się do władz sąs. 


dowych, oskarżając żonę swą o dokos ` 


nanie kradzieży. Pozwana przed sąd 


żona Frosta oskarżyła skolei swego 


męża o zaprzedanie jej sąsiadowi. 
Władze wytoczyły Frostowi, jak ł 


jego sąsiadowi proces o dokonanie us. 


mowy kupna į sprzedaży niezgodnej 
obowiązującem prawem, ~ | 


yi gal Sory 


i > 


Konno przez Brazylje 


Wyprawa dwu polskich studentów 


„ Tereny zamieszkałe przez In- 
djan ogrodzono drutem kolczastym 
i zabroniono wstępu obcym. Jest 
to coś w rodzaju izolacyjnych 
obozów. Sami oglądaliśmy napisy: 
„Osobom obcym wstęp surowo 
wzbroniony“, 


Niedobitki 


Na terenach rezerwatu indyjskie- 
go rząd pobudował szereg małych 
domków, przeprowadził drogę, a 
nawet dostarczył dwu samocho- 
dów: osobowego i ciężarowego. 
Podczas jednej z rewolucyj, jaka 
miał miejsce kilka lat temu, man- 
sador tego rezerwatu sprzedał 
wszystkó, co się dało zamienić na 
pieniądze, aż do ostatniej kury i 
krowy, poczem z gotówką ulotnił 
się w niewiadomym kierunku. Od 
tej pory rząd zapomniał już zupeł- 
nei o rezerwacie i odtąd Indjanie 
Żyją z własnej pracy na roli, lub 
ż rybołóstwa. Obecnie drogi znów 
zarosły puszczą. dziewiczą, a o 
istnieniu samochodów . wskazują 
jedynie porozrzucane tu. i ówdzię 
gi przez rdzę nieliczne czę- 
ci. 
. Kulawy i mulat, obydwaj byli żo- 
naci z Indjankami, z któremi mieli 
dzieci. Indjanie mężczyźni, miesz- 
kający tu, przedstawiałi się stosun- 

owo jeszcze. wcale nieźle, Dość 
silnie zbudowani, zręczni, byli na- 
wet przystojni, natómiast - kobiety 
przedstawiały się wprost potwor- 
nie. Młodych nie było wcale, prócz 
“Jednej dwunastoletniej dziewczyn- 
ki. Wszystkie były straszliwie 
"brzydkie, poprostu stare wiedźmy. 
„_ Dzieci prawie że niema, bo matki 
je zabijają, nie chcąc mieć z niemi 
„kłopotów. 


Obłaskawicze 
Pytamy się kulawego, jakie są 
„charakterystyczne zwyczaje In- 


djan, religia i t. p. Wreszcie na 
czem polega owo obłaskawienie. 

Obłaskawiacze, czyli mansuado- 
mowie, dowiadujemy się, zamiesz- 
ikują w pobliżu taki dzkich ladjaa 
i zaczynają swe dzieło od ułożenia 
szeregu narzędzi, jak piły, topory, 
boże it. d. Indjanie długi czas za- 
chowują się nieufnie, wkońcu jed- 
nak zabierają narzędzia. Zabiegi te 
go rodzaju, czynione przez dłuższy 
czas prowadzą do tego, że Indja- 
nie aabierają wreszcie do ofiaro- 
dawców  względnew: zaufania. 


Taniec Indjan 


Wówczas dałsze wychowanie idzie 
już łatwo. Religji żadnej nie posia- 
dają. Wprawdzie niby czczą jakieś 
bóstwo, ale jest ono bardzo mie- 
określone. Raz aazywają boskiem 
imieniem księżyc, innym razem ja- 
kieś pojęcie oderwane. Zewniętrz- 
nych oznak kultu religijnego zupeł 
nie niema, Przyjechał podobno raz 
ksiądz katolicki, chcący ich na- 
wrócić. Potem jedaak kacyk ich 
imieniem „Juri* opowiedział wszy 
stkim, że przyjechał taki bardzo 
zły czamy człowiek i gruby bare 
dzo. Miał przywiązanego do kija 
drugiego, którego wciąż podnosił 
w górę i głośno krzyczał. Strasz- 
nie go męczył i wszyscy Indjanie 
zlękli się, że zechce z nimi zrobić 
to samo. Postanowili go zatem za= 
bić, ale on przestraszył się i u- 
ciekł, Ten sam „Juri* opowiadał 
mam później o pociągu, który kie- 
dyś oglądał. Opowiadanie to po- 
legato na aaśladowaniu dźwięków 
pociągu, połączonych z odpowied 
niemi gestami, bo ani my jego mo 
wy, ani on żadnego europejskiego 
języka nie znał. Pantomina była 
jednak tak znakomita, że zrozu- 
mieliśmy wszystko. 

Czasami w rzadkich chwilach 
przypływu radości indjanie urzą- 
dzają zbiorowe tańce. Mieliśmy 
raz móżność oglądać ich przy oka 
zji podziału pomiędzy nich drobiaz 
gów, przywiezionych przez nas. 
Taniec ten polegał na tem, że do- 
koła ogniska dzicy chodzą w kół- 
ko rytmicznie poruszając się.i wy- 
krzykując bez przerwy parę mo- 
notonnych dźwięków. Ta się nazy- 


wa taniec. 


Polowania 


Ciekawe natomiast są ich polo- 
wania. Niezwykła celność w strze- 
laniu z łuków charakteryzuje tych 
pierwotnych myśliwych. Polują na 
ryby i ptaki, a czasami nawet i na 
grubszego zwierza. Widziałem, jak 
Indjanin w ciągu paru minut za- 
strzelił pięcioma strzałami pięć du- 
żych ryb. Jeżeli natomiast łucznik 
taki strzela do ptaka, to najpierw 
ma zwyczaj oznaczyć ślady, gdzie 
stał, bo w razie chybienia i zagu- 
bienia strzały, staje na tem samem 


miejscu i wypuszcza z łuku drugą, 
którą obesrwuje bądź sam, bądź 
ktoś inny, usadowiony na drzewie. 
W pobliżu miejsca, w którem upa- 
dła druga strzała musi znajdować 
się pierwsza. : R 

Pożywienie wszystkich miesz- 
kańców jest więcej niż prymityw- 
ne. Składa się głównie z ryb, ryżu, 
fiżonu i palmit. Palmita jest to ro- 
dzaj palmy o cienkim, wysmukłym 
pniu. Część pnia, znajdująca się bez 
pośrednio tuż pod liśćmi, a zawie- 
rająca młode pędy, jest jadalna i 
ugotowana stanowi bardzo smacz- 
ną potrawę o smaku grzybów. 

Przez cały czas naszego tam po- 
bytu jedliśmy wszystko to samo, co 
tubylcy. 

Zawiedliśmy się zupełnie, na 
szczęście kulawy pocieszał*nas, że 
możemy jeszcze znależć w Para- 
nie Indjach zupełnie dzikich, Indja- 
nie dzicy uciekają pod naporem cy- 
wilizacji przez Paranę do Matto 
Grosso, niezbadanego dotychczas 
olbrzymiego stanu w Paranie. Ko- 
ło Matto Grosso możemy napotkać 
na wielką ilość Indjan, ' 

Przed wyjazdem, Silvą zaopa- 
trzył nas w polecające listy do 
swego przyjaciela, niejakiego Au- 
tenora Sampaio, który przez dłu- 
gie lata był ponoć wielkim man- 
sadorem, dzięki czemu zna. świet- 
nie wszystkie niemal niezbadane 
oficjalnie i naukowo okolice Para- 
ny. Przyjaciel ów miał obecnie pra 
cować w fazendzie  „Fłoresta* w 
pobliżu Londriny. Siłva usilnie go 
nam polecał, opowiadając cuda o 
jego waleczności i sprycie.- 

Ledwo deszcze przestały padać, 
żegnamy się. z gospodarzami tej 
dziwnej miejscowości i ruszamy 
spowrotem. Dzięki ulewom, rzeka 
tymczasem przybrała mocno i wt 
am stawał się bardzo wart- 

j; i 


Toniemy 


Po kilku godzinach wyczęrpują- 
cej jazdy znależliśmy się wreszcie 
niedaleko właściciela łodzi, owego 
kabokla, któregośmy pożegnali. Ja, 
siedząc na tyle łodzi sterowałem 
w kierunku brzegu jak tylko tmia- 
łem najlepiej. Niestety pojęcie o 


Składaicie ofiary 


tem miałem dość mętne. Zemściło 
się to na mnie srodze, albowiem 
nieumiejętność moja spowodowała, 
że łódź została porwana przez sil- 
ny prąd i wkrótce rozbiliśmy się o 
wystające podwodne skały, 

(D. c. n.) 


Numery zamiast nazwis 
Projekt Węgierki 


Budapeszteński urząd wynalazków za 
rejestrował interesujący projekt, Pew- 
na Węgierka proponuje zniesienie wszy 
stkich nazwisk rodzinnych na świecie ł 
zastąpienie ich kolejnemi numerami. 

Cyfry i liczby stałyby się nieodłącz- 
ną częścią każdej rozmowy. Nazwiska 
nie byłyby bynajmniej łatwe do zapa- 
miętania. 


„Wynalazek“ budapeszteński wywo 
łałby jednak naprzykład niemałą radośd 
wśród załogi i służby angielskiego 0* 
krętu „Orduna“, który wyruszył przed 
kilku dniami z Liverpoolu. Wśród 400 
pasażerów okrętu znajduje się 102-ch 
o nazwisku Jones! Na pokładzie znaja 
duje się pozatem 68 Wiliamsów, 53% 
Thomsów i pewna ilość Smithów... 


XX lat temu 


Przed pierwszym wystrzałem 


Czy można było uniknąć wojny? 


W prasie prawie całego świata uka- 
zują się razporaz ankiety na temat, 
czy wojny można uniknąć? 

Odpowiedzi są różne i bardzo różne 
opinie na ten temat. Nie od rzeczy bę- 
dzie zatem przypomnieć, rozprawkę, 
traktującą o wojnie światowej 1924 r, 
ambasadora jugosłowiańskiego w Pary- 
żu, starego dyplomaty dr. Spalajkowi- 
czą, który w chwili wybuchu wojny był 
posłem serbskim w Petersburgu. Rzu- 
ca oma sporo Światła na historię dni 
sierpniowych. 

Dr. Spalajkowicz pisze: „Na trzy ty- 
godnie przed pierwszym wystrzałem 
austrjackim na Belgrad byłem przeko- 
many, że wojny nie da się uniknąć. Jed- 
ne tylko Niemcy mogłyby zapobiec 
wojnie, gdyby były chciały. One jed- 
ne mogły były narzucić wolę pokoju 


do wojny. Ale Niemcy może w wyż- 
szym stopniu chciały wojny niż Au- 
strja.. Prezydent ministrów serbskich 
Pasicz był również zdania, że Wiedeń 
i Berlin chcą wojny...* 

Prezydent Francji, Poincare, przy- 


jeżdża do Petersburga. P. Spalajkowicz 
informuje rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych Sazonowa o wiadomo- 
ściach, nadchodzących z Belgradu, Na 
przyjęciu, urządzonem na cześć prezy- 
denta Franch w Pałacu Zimowym, 
rozmawia z IPoincarem. Mówi, że wia- 
domośći z Bełgradu są złe i że dojdz'e 
od wojny, gdyż Berlin zachęca Austrię 
do nieustępliwości. Poincare ` odpowie- 
dział na to: 

„Rozmawiałem w tej sprawie z ca- 
rem rosyjskim i Francja w zupełnej 
zgodzie w tej kwestji z  Rosią zrobi 
wszystko, co leży w jej mocy, aby nie 
doszło” do wojny między Austro-Wę- 
grami i Serbją. Ale i panowie z waszej 
strony. róbcie wszystko, „aby ułatwić 
nam masze zadanie, Unikajcie jaknaj- 
staranniej wszystkiego, . cohy Austria 
mogła „uważać za: prowokację”, `: 

24 fipca 1914 r. o 9-ej rano dr. Spa- 
lalkowicz otrzymuje z Belgradu tele- 
gram szyfrowy z tekstem ultimatum 
austriackiego do Serbji. Tekst jednak 
jest przekręcony i dopiero po paru go- 
dzinach otrzymuje via Bukareszt tekst 


Ans albo też zmusić całą Europę 


Wegier 
AE 


poprawny. O 4-6j popołudniu przede 
kłada ten. tekst Sazonowowi. 


Rosyjski minister,  przeczytawszy 
depeszę, oświadczył: „Sytuacja jesł 
rzeczywiście bardzo poważna... Austrja 
stawia żądanie, których przyjecie jest 
niezwykle trudne, grozi nawet samos 
bółstwem państwu, któreby je przyjęło, 
Przyznaję się szczęrze do tego pierws 
szego wrażenia. Lecz bądźmy rozsądni 
i praktyczni, ć 


Co jest naszym celem? Uniknąć rze4 
czy najgorszej — wojny. Wobec tega 
trzeba pójść jaknajdałej w ustępstwach 
dl Austrji, Liczę na rozwagę I mądrość 
p. Pasicza. Jestem przekonany, że dos 
kona rzeczy niemal miemoźliwej, aby 
niczego: Austrii nie odmówić. On jedem 
może pójść na ustępstwa, na które nikt 
inny poza mim nie mógłby się odwas 
żyć..." ; j 


Sazonow komunikuje słę m Wiede 
niem, prosi o odroczenie terminu ulti 
matum o dwie doby, aby umożliwiś 
wymianę zdań między Austrją a Rosją 
i porozumiewa się z Londynem w kwes 
stit konferencji międzynarodowej. Spas 
łajkowicz zwraća uwagę, Że należy, 
działać w Berlinie I zmobilizować czę« 


„| ścliowo armię rosyjską, , 


„Będę o tem mówił g carem — odk 
powłada Sazonow i dodaje: — „Na wy 
padek wypowiedzenia- wojny Serbiji 
przez Austrję, Serbja pownnaby pos 
wstrzymać się od wszelkiej obrony, 
wszelkiej walki, wszełkiego oporu, Po 
co się bronić, — dodaje — Serbja jest 
wyczerpana dwiema wojnami bałkań< 
skiemi, nie ma broni, amunicji, anł 
żadnych środków, nie może się bronić, 


Jest rzeczą znamienną, że Rosja nle 
dostarczyła Serbji 80,000. karabinów, 
obiecanych Pasiczówi jeszeże w mar 
Jak Sazonow się przyznał, chodziło 
to, aby uniknąć posądzeń, Że Rosj 
wspomaga Serbję przeciw Austrji, Ale 
i sama Rosja nie była do wojny przys 
gotowana i to było powodem jel nies 
chęci do rozpoczęcia kroków wojen< 
nych. š 


Dr. Spałajkowicz odrzucił stanowa 
czo, te propozycje, gdyż „zaniechanie 
oporu byłoby rezygnacją z honori, £ 
niepodległości, ze sławy. Raczej śmierć 
niż to! Naród, który się nie broni, nie 
zasługuje na pomoc innych..." 


Jak wynika ze wspomnień Spałajko< 
wicza I z tych cytat, Rosja i Francja 
nie chciały wojny, nie mówiąć Już o nas 
wsłkroś 


Indjanka 


JAN Marswicz 


na powodzian 


OsrarNia MŁopość MoBiery 


pomans z życia wczorajszej i dzisiejszej Warszawy 


Dyrektorowa, starzejąca się: piękność o bujnej przeszło- 
tee, angażuje nowego szofera. Ku jej zdumieniu, jest nim 
syn rotmistrza husarów rosyjskich, księcia Dorbeckiego, 
Borys Dorbecki. W ojcu jego ongiś kochała się dyrekto- 


a. i 
row strząśnięta spotkaniem z synem swego dawnego ko- 
chanka, przypomina sobie... 

Dawne dzieje... Oto w małym pokoiku studenckim spi- 
. skuje kilku młodzieńców... Naradzajaą się... 


— Śmieszne argumenty wysuwasz Stefanie!.. 
— Wcale nie śmieszne, tylko realne t.. 
_  Byliby się sprzeczali dalej, ale przerwało im trzy- 
krotne charakterystyczne pukanie do drzwł Wszedł 
teraz meżczyzna trzydziestokilkoletni z czarną Ścię- 
tą w klin brodą. W bladej podłużnej twarzy głęboko 
osadzone oczy — gorzały natchnieniem wielkiego ar- 
tysty, lub apostoła. Zebrani powitali go z widocznym 
respektem. Zaraz wytoczono przed nim sprawę obsa- 
dzenia posterunku wywiadowczego w Pompadour... 
"Człowiek z brodą pokręcił głową krytycznie... 
© —— Ani jeden ani drugi — rozstrzygnął. — Stu- 
dent urządzający taką maskaradę odrazu podpadnie 
„szpiclom”... Nakryją was zanim cokolwiek zrobić 
zdołacie... LR UC) 
| —A jednak — to jedyny sposób... — powiedział 
zmartwiony Jerzy. | 
— Jedyny przyznaję, ale wykonać 
kobieta,.. Ao ładna kobieta... * + 
||| = Kobieta? z 


e 
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to može tylko 


— Ależ to może narazić ją na różne przykrości, — 
na brutalne zaczepki i gorsze jeszcze rzeczy... 

— Trudno. Jeżeli sprawa tego wymaga!!... 

— Ja się podejmę — mówi spokojnie i stano- 
wczo młodziutka dziewczyna z koroną kasztanowych 
warkoczy i złoto piwnemi oczyma. —Tylko nie wiem, 
czy jestem dość ładna... ` NRN 

— Wasza uroda „Skrzydlata“ ma w sobie coś 
takiego, co może obudzić podejrzenia... Tu trzeba 
buzi poprostu aniołka — ot! Takiej jaką ma „Lechit- 
ka“... — i wskazuje na drugą uczestniczkę zebrania, 
która w aureoli ciemnozłocistych upiętych w węzeł 
grecki — nisko na karku — włosów i z szafirowemi 
gwiazdami oczu — wygląda jak wcielenie z piosenki 
„„Dziewczyna z buzią jak malina". | 

— Renia?! — woła Jerzy. — Niepodobna!.. 
chajcie „Wicher“ — to niemożliwel... Ja... nie po- 
zwolę... $ Be ; ; ł | 

„Wicher* położył mu rękę na ramieniu i rzekł 
cichym, łagodnym, ale dziwnie mocnym głosem: 


`. — Tu niema dyskusji... Tak musi być!... Rozumie- 


cie. Jurku?... - s MESA 
Jerzy umilkł i zaniechał protestu. 


ROZDZIAŁ Il. „. l 
MOTTO: „Hej! ta trójka! śnieg 
; 1 są puszysty! 
(0 Dźwięczą dzwonki 
BE ro - Ww. srebrnej mgle. 


Romans cygański. 


Słu. 


Najuroczystszy moment święta narodo wego Węgier. Coroczna procesja z 
relikwiami i koroną św, Stefana pier ewszego króla i chrzciciela Węgier, 


— Panowie pozwolą kwiaty!... Świeże kwiaty... 
róże... goździki... — Jakby do wtóru tym słowom — 
smyczkową orkiestra na estradzie gra popularną me- 
łodję: „Młodość i piękność mam — kwiaty przyno- 
szę! Panów i pięknych dam — istne rozkosze!“ 
Róży?.. Prekrasnol.. Daj panienka eti ro- 
zy! Wot! Krasawica kakaja!.. Co za piękność—lysy 
sztabs-kapitan dyniowatą głowę pochyla nad koszy- 
kiem pełnym pachnących, sperlonych kropelkami 
wody — kwiatów, bierze trzy przepyszne rozwinięte 
róże, rzuća do koszyka banknot, a potem uprzejmie 
ujmuje w swoje chropawe, spocone palce drobną rę- 
kę pięknei kwiaciarki, która tego wieczoru zjawiła 
się poraz pierwszy w restauracji Pompadour... 

— Garson... Szampanskoje 1... Madmuazel... sadi- 
ties snami! (Szampana, niech pani siada z nami). Po- 
znakomimsia|... (Poznamy się). 

Mała biała ręka cofa się trwożliwie... W szafiro- 
wych oczach zamigotało coś niby przerażenie... 

` — Przepraszam pana kapitana, ja muszę sprze- 
dać kwiaty... j 

— Niczewo!... Sadities.. — Sztabskapitan wypił 
z koszyka na podłozę. 
dziewczynę do stolika. Trochę kwiatów wysypało się 
już sporo i miał mocno zaprószoną głowę. Ciągnął 

Nagle silna ręka oderwała sztabskapitana od 
„kwiaciarki, a spokojny stanowczy głos powiedział: 
` „— Astaw! (Dai spokój). A 

Pijany Sztabs-kapitan szarpnął się: — Czewo 
ty Boria?! Paczemu mieszajesz?! (Czego ty Boria? 
Dlaczego przeszkadzasz?). è 

— Astaw! — powtórzył wysmukły rotmistrz 
huzarów z czarnym małym wąsikiem nad prześlicz- 
nie wykrojonemi różowemi ustami, — U nieja takija, 


| niewinnyja głaza!... (Ona ma takie niewinne oczy). 


1 — Wot czto wydumał!... Niewinnyje głaza! Ska- 
ży łuczsze czto ana tiebie toże nrawista i ty rew 


nu- 
| jesz!,, (Oj co wymyślił! Niewinne oczki! Powiedz i, 
inaite ona tobie także się podoba i jesteś zazdro- | twarzą... 


EJ . 


pokojowo usposobionej wtedy 
Angli, l 


— Pałożim!.. No astaw! (Przypuśćmy, ale zo» 

staw w spokoju! i tA 
Huzar pochylił się, pozbieral rozsypane po po=« 

dłodze kwiaty i podał je kwiaciarce: — Proszę. 

— Dziękuję — szepnęła. Oczy ich spotkały się. 
Kwiaciarkę przebiegł nagle gorący dreszcz — jakby 
z,tych jasnoniebieskich rozmarzonych oczu mężczy« 
zny promieniował jakiś tajemniczy fluid. ; 


„ — Można zapytać, jak panience na imię? — mô« 
wił rotmistrz po polsku, ze śpiewnym rosyjskim ak« 
centem. Głos jego melodyjny, barytonowy, z ciepłem 
zabarwieniem wpływał do świadomości dziewczye 
ny przyjemnie, drażniącą słuch falą dźwięków. 

— Frania — powiedziała. 
— Ag Frania — tutaj dzisiaj po raz pierwszy? 
— lak. ; 
— A ile panienka ma lat? 
— Nefer : 
— Myślałem, że najwyżej szesnaście... Pro: 
dla mnie o jedną różę. żab 7 rN ł 
„Wybrała z koszyka najpiękniejszy kwiat. 
Tak ciemnoponsową, że prawie czarną różę... A 
kiedy mu ją podawała — przemknęła jei myśl, że 
w życiu swojem nie widziała równie pięknej mę« 
skiej twarzy i nie słyszała tak miłego głosu... — 
Jaka szkoda, że to Moskal i w dodatku oficer — 
westchnął jakiś mimowolny żal w głębi osiemna= 
stoletniego serca. 
Poszła dalej ze swemi kwiatami, Borys śŚcigał 
ją wzrokiem. I on był pod jakiemś dziwnem wraże= 
niem, i on pesan, że ta młodziutka kwiaciarka 
gk ZA: zupełnie do innych dziewcząt, sprze= 
dających kwiaty w tego rodzaju nocnych lokalach... 
„Orkiestra: grała teraz rozmarzającego walca. 
„Loin du bal“... W sali było coraz pełniej; coraz 
tłoczniej — czerwone firanki kilku lóż zasunięto.. 
Drzwi wejściowe otwarły się znowu. Do lokalu - 
wszedł niski krępy mężczyzna — z 
krótkim apoplektycznym karku i z ponurą kałmucką 


Ben 


dużą głową na 
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Węże dzięki 
ek feń społeczeństwo zdobywa w 
AŻ lasie pracującej uodpornioną na 
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 graniczenia przy punktowaniu wy- 
| ników próby szybkości minimalnej, 


, Wet szczupłym i niedogodnym te- 


Środa, 22 slerpula 1934 À 


Szlachetna walka o doskonałość 


Rozgrywki Turnieju Lotniczego w Polsce 


/Jak_ pisaliśmy „już, na pro- kilometrów lotu nie uzyskają żad- 
gram tegorocznego Turnieju Lot- nych punktów w tej próbie. Dolnej 


CST 


tu oraz przystosowanie złożonego 
samolotu do transportu za samo- 


będą startowali w kierunku prze- 
szkody (bramka) wysokości 8 mę- 


niczego składa się, oprócz Lo-|trów z obowiązkiem  przelećenia| granicy zużycia paliwa regulamin chodem lub do transportu kolejo- 
tu BJ rękę? pw rys nad > = prz bramki y- nie przewiduje. . | wego. 

cznych oraz ocena właściwości te- | startuje samolot, czyli im start ję- 

chnicznych samolotu ż punktu wi-|go będziekrótszy, tem korzystniej |' Rozruch silnika Szybkość 

dzenia jego dalszego rozwoju. |będzie punktowany, Start z odle-| W próbie tej przewidziano wy- aksymalna 


głości powyżej 250 mtr. od bramki | nagradzanie punktami różnorod- 


nie będzie wogóle punktowany, 

Przy próbie lądowania wszystko 
będzie się oczywista odbywało w 
sensie przeciwnym, t. zn. że im bli 
żej poza bramką wyląduje samolot, 
tem punktacja jego będzie lepsza, 
Podobnie jak w próbie startu, lą- 
dowanie w odległości większej niż 
250 mtr. od bramki nie będzie punk 
towana. 


W obu próbach nie określa „A 
żadnej granicy wyczynu. i 


Zużycie pałiwa 


Próba ta ujawni postępy techniki 
lotniczej w kierunku zwiększenia 
ekonomiczności samolotu. 

Chcąc uczynić próbę tę jaknaj- 
bardziej miarodajną dla oceny 
prawdziwego zużycia paliwa przez 
dany samolot, do regulaminu włą- 
czono warunek, według którego 0- 
siągnięta: w tej próbie szybkość 
będzie integralnie złączona z oceną 
szybkości średniej zawodniką na 
trasie Lotu Okrężnego. Warunek 
ten zmusza zawodników do rozwi- 
jania w tej próbie szybkości nor= 
malnej podróżnej i dopiero w tych 
warunkach daje się ocenić ekono- 
miczność nowych konstrukcyj pod 
względem zużycia paliwa. 

Próba zużycia paliwa odbędzie 
się ną trasie około 600 km., przy- 
czem każdy samolot otrzyma pali- 
wo dostarczone przez Aeroklub 
Rzeczypospolitej. Samoloty zuży- 
wające ponad 20 kg. paliwa na 100 


Przy ocenie właściwości technicz- 
nych będą brane również pod uwa- 
zę różne nieobowiązujące udogod- 
nienią z zakresu bezpieczeństwa, 
komfortu, łatwości obsługi oraz 
wygody załogi. W roku bieżącym 
próby te zyskały bardzo na zna- 
czeniu w stosunku do innych wy- 
magań konkursu. 


Szybkość minimalna 


Próba ta ma na cela wykaza= 
nie skali możliwości samolotu pod 
względem szybkości. Dla rozwoju 
samolotu wogóle, ą samolotu tury- 
styczrnego w szczególności niezwy 
kle ważne jest ujawnienie granicy, 
do której dość można w obniżaniu 
szybkości . samolotu. Regulamin 
Turnieju nie przewiduje żadnego o- 


Będzie to ostatnia próba zawo- 
dów turniejowych. Wyłoni ona de- 
finitywnego zwycięzcę konkursu. 
Będzie to lot na trójkątnej trasie o 
łącznej długości około 300 km. Za- 


nych udogodnień, jakie konstruk- 
tor może stworzyć dla pilota przy 
puszczaniu w ruch silnika, O punk- 
tacji w tej próbie decydować bę- 
dzie czas trwania rozruchu silnika 
i sposób zapuszczania silnika, a| wodnicy będą wynagradzani punk- 
pomocy specjalnego urządzenia, z | Ponad 210 km. na godzinę. I w tym 
siedzenia pilota czy też z koniecz- 
nością opuszczenia przez. niego 
swego miejsca i t. p. 


Składanie 
i rozkładanie 
samolofu 


O wyniku tej próby decyduje 
czas trwania składania i rozkłada- 
nia samolotu siłami własnemi za- 
łogi oraz wymiary, jakie samolot 
ma po złożeniu. Specjalnie punk- 
towane będą urządzenia ułatwiają 
ce składanie i rozkładanie samolo- | — 


górnej granicy wyczynu. 


Barwy ekip 

Dla ułatwienia orientacji prze- 
biegu prób konkursowych samolo- 
ty poszczególnych ekip państwo- 
wych, biorące udział w zawodach, 
będą pomalowane na jeden kolor, 
inny dla każdej z ekip. Tak więc 
samoloty Niemiec będą pomalowa- 
ńe na kolor gr ArtR Francji 
— niebieski, Italji — czerwony, 
Czechosłowacji — zielony, Polski 


t. zn. że zawodnik będzie wyna- 
biało-czerwony. 


gradzany punktami za każde 
ćwierć kilometra, o które potrafi 
obniżyć szybkość swego. samolotu 
poniżej 75 km. na godzinę. 


Start i lądowanie 


” Próba ta stanowi jeden z najpo- 
ważniejszych egzaminów, jakiemu 
poddać możni zwłaszcza samolot 
turystyczny, gdyż samolot ten w 
pierwszym rzędzie posiadać wi- 
nien cechy umożliwiające mu lą- 
dowanie na każdym, bardzo na- 


Nikt fednak nie mia? watpliwo- 
ści, że_wicekanclerz Austrji nie 
przybył tutaj, aby przespać się pod 
namiotem z harcerzami. Przyjechał 
on tu w celu zupełnie określonym: 
zapoznania się z włoskiemi meto- 
dami represyj w stosunku do ele- 


Rzym, w sierpniu. 
W Rzymie bawił przez kilka dni 
książę Starhemberg, twórca Heim- 
wehry austrjackiej. Przyjechał rze 
komo aby odwiedzić 200 chłopców 
Austrjaków, przebywających na 
wakacjach w Ostji pod Rzymem. 


renie. 
„, Próba startu odbywać się bẹ- 
dzie w ten sposób, że zawodnicy 


Przed reformą ubezpieczeń społecznych 


Znamienna uchwała Unji Pracowników Umysłowych 


stawowe Świadczenia ma rzecz 
ubezpieczonych, nie mogą zaś 
naruszyć pewności funduszów, 
którą gwarantuje odrębność pra 
wna poszczególnych instytucyj 


nie dyspozycji ubezpieczeniami, 
spowodowało brak odpowiedzial 
ności kierowników poszczegól- 
nych instytucyj i zbiurokratyzo- 
wanie tych instytucyj. 

Unja Pracowników  Umysło- 
wych, uznając konieczność u- 
sprawnienia instytucyj ubezpie- 
czeń społecznych, uważa, że 
zmiany powinny polegać na przy 
stosowaniu ich do potrzeb ubez- 
pieczonych i usunięcia przero- |niowo celem uchronienia ubez- 
stów biurokratycznych, tak, aby pieczeń społecznych od wstrzą- 
w oparciu o czynniki społeczne psów i dezorganizacyj, którą nie- 
służyły one celom, dla których | sie każda nawet porerani refor- 
spodarcze zostało w dużej mie- | zostały powołane. Zmiany te po- |ma. - 
rze opanowane przez kapitał za- | winny urealnić i udostępnić pod- 
graniczny, zmierzający do jak- 3D3E(: M 


najszybszego wyeksploatowania 
Sygnały 
R iódnaa WSW aé var i 


Na drogach politycznego mistycyzmu 


Mówić dwie godziny, powtarzać w | każdej sprawy, degradując myśl do 
kółko jedno I to samo, nie wytwarza- | rzędu czynników zbędnych. 
jąc przytem  monotonji; szermować| Stąd też — bezradne przygnębienie 
wyrazami, które dają pozór treści naj-| wszystkich, którzy w logice, w argi- 
głębszej; trzymać uwagę tłumów | mencie, w rozumie szukają swego nie- 
przez cały czas w napięciu, żadnych | zawodnego oparcia, podczas gdy w 
przytem nie wyzłaszając rewelacyj —| pewnych momentach myśl sama staje 
oto sztuka retoryczna wielkich polity-| się jakby rzeczą prywatną, nie nada- 
cznych hypnotyzerów, : lącą się do użytku publicznego... 

Taką była przecież hamburska mo-| Idziesz w tłum stanatyzowany? Po- 
wa przedpiebiscytowa Hitlera. Siu-| rzuć ambicje rozumu. Jeśli nie możesz, 
chały jej z megaionów miliony — naj oddal się czemprędzej od wzbierającej 

placach publicznych, w salach widowl-| falt namiętności I czekaj, aż medjum 
skowych, szkolnych ł fabrycznych, w| zbiorowe obudzi się | przetrze Oczy... 
kawiarniach | mieszkaniach, na lądzie| Wielcy mówcy historji, którzy sztu- 
i na morzu. Poddawano się suzestji| kę hypnotyzowania tłumów doprowa- 
słowa mówionego z przejęciem i traf-|xbali do mistrzostwa, trzymali się Jed- 
nie uderzającego we wszystkie tony) nak pewnel treści konkretnej publicz- 
fanatyzmu. Prawdziwy czad słów, któ- | nego słowa. Oświetlając jakąś sprawę, 
ry oddala od umysłów przebłyski my=| o coś zwracając się do ogółu, © coś 
éll krytycznej | jakąkolwiek potrzebę | apelując, wskazywali pewne drogi czy- 
argumentu rzeczowego. nu, udzielali rad rzeczowych, walczyli 

Dla słuchaczów, poddanych woli mó-| argumentami, Demostenes łączył treść 
wcy, rzeczywistość est albo muslj konkretną ze wspanłałością formy. 
stać się taka, jaką on rysuje w swoich | Mówca tego typu, co Hitler, jest tyl-| 
oratorskich wizjach. Milknie wówczasj ko wytwórcą nastrojów 1 uczaciowe»| 
głos rozsądku, niema konirontacji o-| go wrzenia mas. Każde jego wystą- 
wych wizy] z Istotnym stanem rzeczy, | pienie jest Jakby nowym zastrzykiem 
żadne też ole budzą się watpliwości. politycznego narkotyku, który chwilo- 

Język niemiecki Jest bogaty. Ma ta-| wo ożywia I podnieca, 
ką obfitość synonimów, że mówca e- Właściwością takich narkotyków 
lokwentny może treść każdego zdania jest niebezpieczeństwo rychłej depre- 
wielokrotnie powtarzać Innemi słowa-| sji | żeby tej niedobre] reakcji unik- 
mi. To wprawa szczególna. Inne Sło- | nąć, trzeba wciąż zastrzyków nowych. 
wo, nowy akcent, odmienny gest —| Stąd tyle przemówień, coraz goręt- 
| znowu uwaga słuchacza wzmocnio-| szych. j 
na, Zasłuchapy, zahypnotyzowany, sta-| Mistycyzm polityczny wymaga czuj- 
je się bezwolną ofiarą magii słowa, | nej reżyserji | wytężonel, niekiedy o- 
które włada nim niepodzielnie. Włada | kromuel pracy, by nie dopuścić do ostu 
najsilniej, jeśli płynie ze stery polity- | dzenia mas, które prędzej czy później | v 
cznego misfycyzmu, za jaki właśnie nadchodzi: 
uważać można dzisiejszy rodzaj psy-| W piebiscycie ki który 
chozy zbiorowej znacznej części naro- | dał wielkie zwycięstwo Hitlerowi, zgó- 
du niemieckiego. tą cztery miljony obywateli zgłosiło 

Mistycyzm polityczny nie jest pro-| swój sprzeciw. Zdobyli się na to w 
gramem, nię wymaga wskazań real-| warunkach — powiedzmy — nmiesprzy 
: | wych, precyzy] w planach | projektach. | lających. 
anl też jakiejkolwiek analizy zławisk| Nie jest to cyfra pozbawiona zna- 
społecznych. Przemawia do zbiorowe=| czenia, | M 
go uczicia, które — w okresach poli-| i Ixion. 
tycznie, gorętszych — przeważa szalę AREE 


Związków Zawodowych Pracow |cej, lecz stanowią własność całe- 
ników Umysłowych po szczegó-|go społeczeństwa, dążącego do 
łowem rozważeniu sytuacji ubez | rozwoju potęgi Państwa. 
pieczeń społecznych powziął u-| „Ciężary“, jakie ponosi świat 
chwałę następującej treści: pracy na rzecz ubezpieczeń spo- 
Instytucje ubezpieczeń społecz- |lecznych, a które winno również 
mych spełniają doniosłą. rolę w |ponosić całe społeczeństwo, nie 
społeczeństwie nietylko dlatego, | możra nazwać wielkiemi, jeżeli 
2e chronią warstwy pracujące |się zważy cele, które społeczeń- 
od wypadków losowych i ich | stwo osiąga ma tej drodze. 
skutków, lecz również dlatego,| Rola ubezpieczeń społecznych, 
chroniących -żywą siłę ludzką 
jest szczególnię doniosła w ná- 
szym kraju, w którym życie go- 


społeczna ubezpieczeń społecz- 
nych powinna być zachowana. 
Unią Pracowników Umysło- 
wych uważa, że konieczne zmia- 
ny winny być wprowadzone stop 


działalności ubezpie- 


| wypadki losowe siłę aktywną, 


* tegującą bogactwa narodowe. 
Instytucje ubezpieczenia cho- 
robowego troszczą się o zdrowie 
pracowników w ich okresie ży- 
cia najbardziej czynnym pod 
względem zawodowym i uszczu- 
plenie tej opieki zmniejszyłoby 
liczbę i wydajność jednostek 
czynnych w naszem gospodar- 
stwie narodowem. Działalność | Niezadawałlające funkcjonowa- 
instytucyj ubezpieczenia emery- |nie ubezpieczeń społecznych nie 
talnego, inwalidzkiego I SĘ zbędności ubezpieczeń 


Komitet Wykonawczy  Unj!,jedynie zdobyczy klasy pracują- 


naszych bogactw narodowych. 
W tych warunkach ubezpiecze- 
nia społeczne spełniają doniosłą 
rolę gospodarczą w dziele kapi- 
talizacji wewnętrznej, z której 
kotzysta Państwo i życie gospo- 
darcze, 


kowego jest aktem sprawiedliwo | społecznych wogóle lub poszcze 
ści ze strony społeczeństwa. Spo | gólnych jego działów, Braki, któ 
łeczeństwo, korzystając z dóbr |re zostały stwierdzone wynikają 
wyprodukowanych przez Świat |przedewszystkiem z nieprzysto- 
pracy, musi zapewnić egzystęn- |sowania ubezpieczeń do potrzeb 
cję jednostkom, które zużyły już | ubezpieczonych oraz ze szkód 
swe siły w pracy na rzecz do- |materjalnych, powodowanych |? 
bra zbiorowego. wrogim stosunkiem pracodaw- 

-~ Tak pojęte instytucje ubezpie: [ców do ubezpieczeń społecz- 
eń: szeń spoleczuych nie: sianowie nych. Nadmierne _sceniralizown? nie stanowią inych. Nadmierne scentralizowa- 
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Na międzynarodowe tenisowe mistrzo stwa Polski już Rie Estończycy. 
Na zdjęciu para estońska p. Puck i panna Nemmik, 


wypadku regulamin nie przewiduje | 


€ 


Swieto Narodowe Wegier 


W dńiu onegdajszym z okazji święta narodowego członkowie 


czają świątynię. 


Znaki zapytania nad Austrią 


Co przyniosło spotkanie Starhemberga z Mussolinim? 


mentów przewrotowych, poinfor- 


ubezpieczeń, Wartość bowiem Gi, 


mowania się o stosunku Włoch do 
ewentualnego przywrócenia mo- 
narchji w Austrji, unji austrjacko- 
węgierskiej oraz o rozmiarach po- 
mocy, której Italja mogłaby Austrii 
użyczyć w razie rozruchów We- 
wnętrznych, względnie wkroczenia 
na jej teren brunatnych koszul z 
Niemiec. 


Przedmiotem rozmów były tak- 
że kwestje finansowó-gospodar- 
cze. 


Starhemberg przygotowywał 
nadto przyjazd kanclerza Schu- 
schnigga do Rzymu. 

Najważniejszą jednak z oma- 
wianych spraw, była kwestja po- 
wrotu Habsburgów na tron au- 
strjacki. 


Włochy oparły się temu stanow- 


Jaki jest powód tego oporu? 
Zdaje się, że obawiają się tutaj, aby 
Hitler po powrocie Ottona na tron 
Habsburgów nie zaprosił go. rów- 
nież na tron Hohenzollernów i by 
w ten sposób dzięki unii personal- 
nej nie sfinalizował Anschlussu. 


Jest rzeczą charakterystyczną, 
że chociaż koło Viareggio zebrała 
się prawie cała rodzina Bourbon- 
Parmeńska, chociaż przybyła tam 
również wielka księżna Luxem- 
burska Charlotta z mężem Felik- 
sem, i przedstawiciele rodu Habs- 
butgów z ex-cesarzową Zytą na 
czele, to jednak Otto nie przyje- 
chał i nie przyjedzie, chociaż do 
niedawna mówiono, że miał jakoby 
konferować z Mussolinim i od nie- 
go miał dostać inwestyturę na tron 
wiedeński. 


O ile przedtem powszechnie mó 
wiono o mających nastąpić w naj- 
bliższym czasie zaręczynach Ot- 
tona z księżniczką Marią włoską, 
ostatnią córką króla włoskiego, o 
tyle obecnie prasa włoska es 
wiadomości o bliskich zaręczynach 
Ottona z księżniczką  Ingrydą 
szwedzką, córką następcy tronu 
szwedzkiego. 


Wynikiem rozmów rzymskich 
ma być natomiast dymisja prezy- 
denta Republiki związkowych kra- 
jów austriackich d-ra Miklasa i po- 
wołania w myśl ugody pomiędzy 
katolikami a „Frontem patrjotycz- 
nym“ i Heimwehrą na to stanowi- 
sko generalissimussa faszystow- 
skich orzanizacyj w Austrii, t. i. 
przystojnego i eleganckiego księcia 
Starhemberga, Starhemberg mial- 


amia 


:)%(: 


poselstwa 
węgierskiego w. Warszawie, kolońja węgierska i. przyjaciele Węgier zebras 
li się w kościele św. Jacka na uròczys tą mszę, Na zdjęciu zebrani opusz 


by spełniać w Austrii rolę Hoń 
thy'ego na Węgrzech, t. j. być jegd< 
nocześnie wyrazicielem lezitymiz= 
mu, a z.drugiej strony nie dopusz= 
czać tego, który jest przyrodzonąj 
głową lezitymizmu, na tron. 


Otto Habsburg będzie więc mógł 
spokojnie przygotowywać drugť 
doktorat, a hitlerowcy austriaccy; 
będą wykwitowani, albowiem Star« 
hemberg, rozporządzający trzydzie 
stoma. tysiącami wojska i wielką 
armją Feimwehry, będzie mógł 
łatwiej przeszkodzić flirtom vott 
Papena z majorem Feyem, niż ta 
mógł zrobić Dollfuss, gdy jego wła 
sny przyjaciel von Rintelen zdra« 
dzał go na rzymskim bruku z przed 
stawicielami Fiihrera. 


Trzeba jednak powiedzieć otwaf 
cie, że po rozmowach bowiem 
rzymskich rząd austrjacki będzie 
miał przeciwko sobie nietylko SOs 
cialkomunistów i narodowych so< 
cjalistów, ale i legitymistów, rozu 
porządzających b. potężnemi wpły, 
wami, bo mających za sobą: kler, 
arystokrację, posiadającą jeszcze 
wielkie majątki oraz całe starsze 
pokolenie urzędnicze. Można więc 
powiedzieć, iż położenie obecnych 
rządców Austrji ulega właśnie pas 
gorszeniu. 


W dodatku w najważniejszej 
kwestji spotkało księcia Starhem= 
berga rozczarowanie: mianowicie 
w sprawie pomocy militarnej 
Włoch wrazie zaburzeń na teryto 
rium austrjackiem. Włochy oświad 
czyły, iż co do tego muszą poro« 
zumięć się jeszcze z p. Ludwikiem 
Barthou. Chodzi im mianowicie o 
to, czy wrazie wmieszania się da 
spraw  austrjackich Jugosławii 
Francja  zechciałaby wystąpi 
zbrojnie. Bez Francji bowiem Wło« 
chy w obronie niepodległości Aue 
strii zdecydują się na wojnę Z 
Niemcami, ale na wojnę z Niemcas 
mi i Jugosławią Włochy nie pójdą, 


Tak więc klucz sytuacji naddu 
najskiej leży w ręku gabinetu fran- 
cuskiego i dlatego też w” kołach 
zbliżonych do poselstwa austrjace 
kiego mówi się o możliwej, a na« 
wet prawdopodobnej podróży kan 
clerza oraz księcia Starhembergą 
do Paryża jeszcze przed spotka« 
niem Barthou — Mussolini. 

Widać stąd, że podróż księcia 
Starhemberga nie przyniosła re« 
zultatów, jakich się po niej w Wies 
dniu spodziewano. 


Całus Romanus 


Wydawnictwo „Roju“. 


L, GOLDING — „Ulica Magnoljo- 
wa” — to drobny wycinek wielkiego 
miasta, obserwowany .na przestrzeni 
lat dwudziestu. — Po jednej stron.e 
ulicy Magnoljowej mieszkają żydzi 

po drugiej chrześcijanie; pośrodku wą- 
ski skrawek świata. który ich łączy i 
dzieli razem. Przemiany na tym skraw 
ku, przemiany tych i tamtych kamie- 
nic, losy życia rodzin zamkniętych w 
tych murach. obserwujemy w książce 


Gołdinga z iście bakterjologiczną dô- 


kładnością; — a przemiany to bardzo 
rozmaite, gdy się zważy, że obejmują 
one okres od 1910 roky do 1930, a więc 
spokój i stabilizację przedwojenną, -za- 


„doch 


wieruchę wojny, okres pomyślności: za 
spodarczej -+ okresu powojennego i 
wreszcie wspólczesny anae €konos 
mienie. 
J. LOCKE — Wielki Pandolło, 

Psa wielkiego Pandolfo, który a 
biednego a niepozornego sprzedawcy 
zi do najwyższych szczebli sta« 
wy i powodzenia, oddąna jest ze zwy« 
kłą maestrją Locke'a, z jego pogodnym 
humorme, „ werwą i nieomylnym wy< 
czuciem tego co jest piękne, ciekawe i 


bliskie dla czytelnika. — Książki Los. 


cke'a — to niezawodnie najmilsza, naje 
lepsza i najbardziej czarująca ear 
wakacyjna. 


$Składajcie ofiary 


na powodzian 


U 


i 
| 


Manewry armji angielskiei 


Manewry armji angielskiej. W. dorocz nych angielskich manewrach wojennych 


Mt t 


gat 


or x i 
(Warszawskie migawki sądow 
P naag pw AIR 


biorą udział wielkie oddziały czołgów najnowszego typu, > 


3361: ———— A 
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Dziwne zdarzenie 


Brunet zmieniony w blondyna 


„_ Wiadomo, że lato jest od tego, że 
iby wyjechać :na świeże powietrze, 
ito dlaczego pan Moniek Fiszbin nie 
miał wyjechać do Miedzeszyna, 

On wyjechał umieszczając na 
drzwiach swego mieszkania solidną 
kłódkę. 
| „W Miedzeszynie czas przyjem- 
"nie płynie" jak mówi płosenka, zwła 
śszcza jeśli się zważy,.że nigdzie na 
całym świecie ‘nie wyrabiają tak 
świetnych farfełek do ryby. 

To też p. Fiszbin siedział na ku- 


racji nie myśląc wcale o powrocie. 


do Warszawy. 
Pewnego: dnia zjawił się pe 
nim znajomy z Warszawy, p. Kacz- 


RASORE EIE SOA 
| — Szanowanle- panle Ef} 

f — Siadaj pan troszkie panle- Ka, 
to słychać co? 

— Dlaczego pan Już -nle miesz- 
kasz na Stawki? $ 

— Co znaczy nle mieszkam -na 
Stawki? Ja mieszkam. 

— A-o wiele pan pójdziesz się za 
kładać, że pan nie mieszkasz? * Czy 
pan jesteś taki chudy, młody: kin- 
dziorowaty szmondak z krzywem 
okiem? ; P 

— Wprost przeciwnie, Ja jestem 
taki gruby pan z nosem. 

— Jeżeli pan nie jesteś chudy 
szmondak, to wierzajcie mi Fiszbin 
już nie zamieszkujecie na Stawek. 

— Kaczka, spowodu przemawia- 
cie jak stara rzymiańska wróżka 
madames Pytla, że cholerę można 
zjeść i nie zrozumieć. Wyłuszczaj 
się pan .prosto z innej beczki, bo 
nerwowy jezdem i możesz. łobuz po 
mordzie dostać też. Z mieszkaniem 
psiakrew żarty idzie robić?! 

— Nie pasuje na pana tak się ode 
zwać panie Ef. 
~ — Nie szkodzi, przeklinam pana 
na wszystko powiedz pan 'już co 


znaczy:chudy szmondak w mojem 
mieszkaniu? , 

— Ja wiem? Ale wyobrażaj pan 
sobie. Byłem wczoraj interesownie 


'na Stawki'i wskakałem : chwilowo 


do pańskiego. mieszkania. 

' Wchodzę do: sypialni i widze le- 
żeć w łóżku cienkiego faceta. „Czy 
to.apetyczne złudzenie, czy: ja’ je- 
stem nie tu?“ — mówie. „Nima żad 
ne złudzenie I pan jesteś tu, ale: p. 
Fiszbin już tu nie mieszka — powie 
dziet. blondyn i wyrzucił ; mnie na 
zbity łeb. 

—Dosyć, kupuj pan dwa bilety 
trzeciej klasy, do Warszawy — jęk- 
nął p. Fiszbin i- po chwili wraz z 
przyjacielem pędził do stolicy. 


- Co było dalej — —strach -płsać. 


Pan Fiszbin jak najlepsza angielska 
sprężyna wskoczył na trzecie piętro 
i- istotnie ujrzał © swoje mieszkanie 
zajęte przez wzmiankawanego blon 
dyna, 

Rzeczy były zło? 2 na strychu. 

To -:co'robi:dalej . Fiszbin?, On 
bije laską nowego  okatora dotąd, 
aż tamten ma dos ~i ucieka z mie- 
szkania wraz ze woją rodziną. Sam 
zaś zajmuje m „szkanie, chwilowo 
spomocą tylko jednej spluwaczki 
wziętej z korytarza. j 
. Poczem telefonuje po policję I za 
wiadamia ją o niesłychanej samo- 
woli właściciela domu. 

Policja przybywa, wprowadza p. 
Fiszbina. spowrotem, gospodarzowi 
zaś wytacza proces. 

Ta właśnie przykra sprawa za- 
przątała przez dwie godziny wokan 
dę sądu grodzkiego. 

Gospodarz p. Mojżesz Apelsinen- 
kwas tłumaczył się, że o niczem nie 
wie, że blondyn sprowadził się bez 
jego wiedzy. 

Świadkowie jednak udowodnili 
całkiem co innego i niesłychany sa- 
mowolnik skazany został na 1 mie- 
siąc aresztu z zawieszeniem. 


Pamiętajcie o powodzianach 


w a a 


Á 


STANISŁAW BROCHWICZ 


powieść. 
| — Zdaje mi się, moja kochana, że ta Jego choro- 
ba stanie się czemś chronicznem. Tym razem ja za- 
bawię się w lekarza i ustalę diagnozę. Wiesz jak się 
nazywa jego choroba?.. — mówiła Halina, a głos 
jej pozornie brzmiał szczerze i serdecznie. — -Ta 


niebezpieczna dolegliwość ma na imię Miral... Przy- 
mi się, że twoje ziawienie 


jedź, moja droga, zdaje 
się odrazu go uleczy,. 


Mira przyrzekła, że. nazajutrz odwiedzi Zabo- 


rowskich. 
Gdy zjawiła 


rzym. AEO? 

* Zaborowski, tym razem nie krępując się obecno- 
Ścią siostry, na powitanie przygarnął Mirę do siebie 
4 serdecznie icałowawszy ją w oczy i policzki, po- 


wiedział: 


kJ Ś% Zobaczysz Halinko, jaka dobra będzie twoja 
| bratowa. r T FT 
-_ Haliną zbliżyła -się: do -Miry i objąwszy. ją ser- 


j tab 
yk; 


ZKZ O 


się. w małym saloniku, przylegają- 
cym do sypialni Haliny, odrazu zorjentowała się, że 
między bratem a siostrą odbyła się rozmowa na te- 
mat jej osoby oraz uczucia, jakie łączyło ją z Je- 


) 


"Broda, 22 slerpnia 


1934 m, 


Pod grozą gilotyny 


Paryż, rok 1934. 

Przed sądem staje w charakterze o- 
skarżonego obywatel Jules Potin, lat 
69, emerytowany urzędnik, kawaler Le- 
gii Honorowej. | 

Przewodniczący: ' Czy 
przyznaje się do winy? 

Oskarżony (z cichem westóhniediem): 
Tak jest. 

Przewodniczący: Proszę opowiedzieć 
w jakich okolicznościach oskarżony 50 
pełnił przestępstwo? 

Oskarżony (schłudnie ubrany stań- 
szek, z rozetką Legji Honorowej w bu- 
tonierce, z trudem podnosi się z ławy 
i opierając się oburącz na lasce, drżą- 
cym głosem spowiada się sądowi ze 
swej zbrodni przeciw Prawu. Przez du- 
że P): l ży 

— Wysoki Trybunale. To zdarzyło 
się w maju, w sobotę, 12 maja, około 
godziny 8 rano. Wstałem jak zawsze 
przed 7, ubrałem się, poczem Marjan- 
na przyniosła mi śniadanie — białą ka- 
wę z bułeczkami, Śniadanie zjadłem, a 
okruchy zsypałem do skrawka gazety, 
schowałem do kieszeni i wyszedłem na 
placyk przed katedrę Notre Dame, 

Śliczny poranek był tego dnia sło» 
neczko przygrzewało, ptaszki szczębio- 
tały w krzakach, bzy pachniały... 

Ustadłem na ławce na skwerku, wło- 
sna mnie rozmarzyła l.. wówczas sta- 
ło się, dopuściłem się przestępstwa prze 
otw Prawu! — ciszej wyznał oskarżo- 
ny. „1 sęk 
* Przewodniczący poruszył się na swo 
im fotelu | groźnie zmarszczył brew, 
aby go nikt nio posądził, że szczerość 


oskarżony 


| starca może rozbroić jego najeżoną pa- 


ragrafami „prawniczą duszę, 

— Wówczas to bowiem — podiat 
znów oskarżony — wyciągnąłem z kie- 
szeni ów skrawek gazety 4 sypnąłem 
na trawnik wszystkie okruchy. Natych- 
miast z załamów katedry strugę go- 
łębie, a z pobliskich drzew posypały się 
wróble 4 całe to skrzydlate towarzy- 
stwo zaczęło na wyścigi wydziobywać 
okruchy, a ja sypałem im wciąż nowe, 
pogadując: 

agr Cip, chp, cip! moje ptaszki, R cip, 
cip! - i 

Wysoki Trybunał aż się zatrząsł z 
oburzenia, a Przewodniczący przerwał 
ostrog 


— Oskarżony Jako tnteligent, a nawet 


Oskarżony zwiesił głowę i, przytło= 
czony ogromem swej winy, milczał, 
Cóż miał powiedzieć? Nie można prze» 
cież tłumaczyć się nieznajomością pra- 
wa. 

— I cóż było dalej? — rzucił sędzia, 

— Zajęty karmieniem wróbli I gołę- 
bi, — ciągnął oskarżony — nie zauwa- 
żyłem, że z bocznej uliczki wyszedł po- 
łicjant, który cichaczem podkradł się 
do mnie į złapał mnie na gorącym m 
czynku. Spłoszone wróble I gołębie ze- 
rwały się natychmiast i tylko białe 
centki na ciemnym mundurze policjan- 
ta świadczyły o stopniu nieposzanowa- 
nia władzy przez te lekkomyślne, pie- 
rzaste istoty. 

Ja mie jestem gołąbkiem, nie mam 
skrzydełek, więc niestety nie mogłem 
zrobić tego samego, co one | musiałem 
pójść z policjantem do Kkomisarjatu 
gdzie spisano protokół I postawiono 
mnie w stan oskarżenia. Oto wszystko. 


Przestępca z rzadką odwagą cywił= | 
ną zrzuciwszy z sumienia brzemię zbrœ ] 


dni, uśmiechnął się łagodnie i usiadł, 

Sala nie była wrogo usposobioną 
względem niego. Pewna gruba miesz- 
czka zamanifestowała nawet swą sym- 
patję okrzykiem: | in] rajtigi, 

— O la la! | I ki I 

Za co przewodniczący zagroził 
usunięciem z sali rozpraw, 

Sąd udał się na naradę i po przerwie 
wyniósł wyjątkowo łagodny wyrok: 

Zważywszy na  naleposzlakowaną 
przeszłość oskarżonego i dotychczaso- 
wą jego niekaralność, oraz na szczere 


le 


przyznanie się do winy, Sąd skazuje | 


obywatela Juljusza Potin na grzywnę 
w wysokości 1 franka, 

Sala stojąć, w poważnym skupieniu, 
wysłuchała tego wyroku I ze wszyst- 
kich piersi wyrwało się westchnienie 
ulgi: 

— Uf! Więc jednak — nie gilotyna! 

Sprawiedliwości stało się zadość, 
przestępstwo zostało przykładnie uka- 
rane, ale + humanitaryzm XX wieku 
szczęśliwie został ocalony, 

A na gzymsie gmachu, w którym to- 
czyła się rozprawa, wrzaskiiwie najco- 
wały właśnie wróble. Podskakiwały, 
darły się, ćwierkały i aż się zanosiły, 
uiby śmiechem, bezczelnym, drwiącym 
świergotem. i 

Dla tych arogantów niema nic świę: 


byly uzędnik | w dodatku kawaler Le. tego — nawet litera prawa. Wiem co 
git Honorowel powinien znać prawo 4 | mówiły wróble, jak się natrząsały z u- 
wiedzieć, że jeszcze w 1930 r. pan pre- | staw ludzkich, ałe nie powtórzę tych 


fekt Chiappe wydał okólnik surowo za- 


zuchwałych ówierków, aby w duszach 


braniający karmienie ptactwa na publi- | Obywateli nie podważać świętości praw, 


cznych trawnikach, 


H% 


« As-Pik, 


RADJO WARSZAWSKIE 


8.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6.36 Muzyka (płyty). 6.38 Qimnastyka, 6.53 
Muzyka (płyty). tery 

7.20 Chwilka pań domu, 

11.57 Sygnał czasu, 

12 Hejnał z Krakowa. 13.10 Muryka popu- 
larna (płyty). 

13.05 Koncert zespołu, 

16 Koncert muzyki lekkiej, Ork. Jozrowa 
teatru „Stara Banda“ 1 Irena Carnero (pio= 
senk!). 

"17 „Listy od dzieci”. 17.15 Koncert sok- 
stów. Wyk.: Bragińska (mex. sopran) I D. 
Danczowski (wiolon.) 

18.15 Koncert popularny z Clethoginka w 
w wyk. Ork Symt. 18.45 „Wspomnienie le- 
glonowe”. 

19.15 „Muzyka lekka (płyty), 

20 „Myśli wybrane'*. 20.02 Feljetot aktu- 
alny. 20.12 Koncert muzyki lekkiej. Wyk. 


Chór Lwowskich Revelers'ów „,Wesołą piąt- 
ka“ oraz zespołu Mandolinistów ze Lwowa. 


21 Capstrzyk Marynarki Wojennej z Gdyni, 
21,02 „Skrzynka pocztowa rolnicza" 21.12 
Koncert solistów. Wyk.: Br. Gimpel skare 
pce) I J. Gimpet (fortepian). > 

22 „Czarna godzina Pajci Qotesmy* — 
fragment z Cz, Halicza (Kwadrans liteacki). 
22.15 Muzyka taneczna, 


decznym uściskiem, jednocześnie ucałowała brah, 


wyjściem Miry. 


nastręczał żadnych wątpliwości. 
" Wesoła, niemal uszczęśliwiona widokiem povo- | pustej alei wielkiego parku. 
dzenia swojego brata, Halina oświadczyła, że ma br- 
dzo ważne sprawy do załatwienia na mieście i msi | b l 
| ich opuścić, lecz postara się powrócić do domu prąd | bliższych jej osób. I u £ 

i |_|. Myślała o tem, co się teraz dzieje tam, 
ięknym domku, gdzie pozostał dotąd zazdrośni 


|i — Abądź mi tu dla niej dobry, Jureczku —fi- |pięknyi 
strzeżony przez nią jej 


glarnie pogroziła bratu, całując serdecznie Mire; kó- 


— Wstydź się Mirko.. tak dawno wyznalście 
sobie miłość, nie zdradziłaś się z tem przedemn; ani 
jednem słowem — powiedziała Halina głosem jew- 
nym i nacechowanym serdecznością. — Jerzy, to 
znany nicpoń, rozumiem... Ale ty, Mireczko, taka 
serdeczna dobra przyjaciółka... Powinniście mi byli 
wszystko” powiedzieć od pierwszej chwili, przicież 
was dwoje tylko mam, których tak bardzo koqam. 

_— Siostrzyczko, rozmawiasz z Mirą nie jak mzy- 
szła szwagierka, lecz jak teściowa, Pamiętaj, że 
jesteś; .0 przeszło trzy. lata młodsza odemnie! 
Teraz my z Mirutką wyszukamy ci męża 1 wydimy 
cię zamąż. Prawda Miruś? PA A 
- *Mira czuła się naprawdę szczęśliwa, że sp 
taki ostateczny obrót przybrały, gdyż dotąd nio. 
koiła się wciąż myślą, jak ustosunkuje się e wała sobie sprawy z tego, 
uczucia miłości, które połączyło ją z Jerzym. 
dobrze zdawała sobie sprawę z tego, jak Halina jo- 
trafi na to patrzeć, to też ta świadomość odbienła 
jejsspokój. A teraz była zadowolona, gdyż życzliyy 
i zdawało się szczery stosunek Hali 


pokój połączon 
Jakaż to dziw 


a | znakiem zmartwychwstałeg 


JUTRO 
6:30 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.35 Muzyka (płyty). 6.38 Qimnastyka. 6.58 
D, e. muzyki (płyty). 

7.20 Chwilka pań domu, 

11.57 Sygnał czasu, 

13 Hejnał z Krakowa. 13.10 Koncert zespołu 
s Krakowa, W programie walce sentymental- 
ne. 
13.05 Audycja dla dzłect, 13.20 Muzyka 
popularna, 

16 „Specjałny punkt widzenla™ — wesoła 
audycja muzyczna. 16.46 „Najnowsze prze- 
boje”. 

17 Skrzynka pocztowa, 17.15 Muzyka ka- 
meraina z Krakowa, 

18 „Blata firanka“ (odczyt). 18.15 Tran- 
smisja z Poznania zakończenia drugiego eta- 
pu biegu Kolarskiego Berlin — Warszawa. 
18.35 „Pan z Krzemionek* wg. Hausmana 
(słuchowisko), 

20 „Myśli wybrane”, 20.12 Muzyka lekka, 

21 Tr. z Gdyni capstrzyk Marynarki Wojen- 
nej. 21,02 gWiadomości rolnicze", 21.12 
Koncęrt popajarny. Ork, syml. P, R. i R. 
Wraga (śpiew). 

22 Odczyt „Jak trudno Jest rrorumieć pra- 
wde nauki", 22.15 Muzyka lekka i tanecz- 


ra odpowiedziała jej równie serdecznym pocałun- 


kiem. 


~ Uciekła tutaj od ich szczęścia, 
brania udziału w radościach tych dwojga, dotą 


Halina pośpiesznie opuściła salonik, w którym 
toczyła się ta scena, Pocałunek Miry całkowicie za- 
chwiał jej spokojem i opanowaniem. © z: 
Od dawna, od bardzo dawna Mira w tak serdecz- 
ny sposób nie ucałowała jej — od chwili, 
zdała sobie sprawę, iż ta dziewczyna jest dla niej 
czemś więcej, niż zwykłą znajomą, niż przyłaciółką 
nawet... I ten pocałunek przyprawił ją znów o nie- 
y z uczuciem błogości, zatracania się. 
na istota — ta Mira, tak bardzo słodka 
1 kobieca, łagodna i zarazem stanowcza, prosta a tak 
bardzo skomplikowana! Halina, rzec: 
wiąca ku Mirze uczucie niezwykłe, 
"nym potocznym terminem określić, 


bezsprzecznie ży- 
nie dające się żad- 
ślić, poprostu nie zda- 
że pocałunek Miry byľ 
o w jej sercu uczucia 
przyjaźni. Czyż w ten sposób nie dzieje się w wypad- 
kach, gdy mężczyzna kocha się bez wzajemności w 
vy | kobiecie?! Dla niego również objaw serdeczności ze 
ny do niej, iie | strony ukochanej urasta do rozmiarów symbolu. 

a „Zaborowska. siedziała na ławce w samotnej, 


Nad polskie morze 


Grupa organizatorów uroczystości p® witania w Gdyni tysięcy uczestników Il 


Ogólnopolskiego 


Spływu wioślarzy żeglarzy i kajakowców nad Polskie 


morze. Na zdjęciu widoczni: kierownik spływu gen, Kwaśniewski (1), Wacław 
Sieroszewski(2), dyr. Ligi Morskiej i Kol. W. Czerwiński (3), dyr, Departamentu 


kół 


WI» 


Blaski i 


Morskiego min P, i H, Módzelewski (4) komisarz Rządu na m Gdynię M, $oe) 


2:1 r mna 


(4). ISAW x" 
i 
arwy Azji 


w tegorocznej modzie 


na, stoi zdecydowanie pod wpły- 
wem... Dalekiego Wschodu. 

Dookoła szyi paryżanki wije się 
przy toalecie wieczorowej girlan- 
da kwiatów, o barwach subtelnie 
różowych, krwisto czerwonych, 
niebieskich i żółtych. Są tam kwia- 
ty ze szłachetnej rodziny orchidei, 
ale nie brak również skromnych 
kwiatuszków polnych. A wśród 
nich ptaki egzotyczne jak żywe 
spoczywają na ramieniu pani. 

Materiały na suknie nowe, ja- 
kich dotąd jeszcze nie było, barw= 
ne, w drobne kwiatuszki, czy w du- 
że kwiaty o motywach wybitnie 
wschodnich. ' 


Moda tegoroczna, letnia i e. 


BV: 


À 


Linja sukien tak wieczorowych 
jak i skromnych przed i popołudnio; 
wych, wąska do kolan, u dołu niee 
co rozszerzona. i 

Rękawy kimonowe, lub szerokieę 
otwarte — to wszystko na wzór ja« 
poński, a żakiet trzy-ćwierciowyą 
niezbędny do kompletu, jest w kro= 
ju żywcem od chińskiego manda=. 
ryna zapożyczony, 


Kapelusze o formie szerokiego; 
płaskiego talerza, o niskiej główce, 
to okrycie głowy -= mieszkańców 
wysp Borneo i Sumatry... 


Egzotyczna tegoroczna ' moda 
cieszy się ogólnem uznaniem w, 
świecie kobiecym. = 


Skarby Napoleona 


na dnie jezior wileńskich 


(Jak żywa i popularna jest legenda 

napoleońska na ziemiach wileńszczyz- 
ny, mamy ostatnio w pogłosce, która 
w dniach ostatnich obiegła cały po- 
wiat Oszmiański, docierając do Wilna, 
i przedostając się na łamy prasy miej 
scowej. 
„ Chodzi mianowicie o odkrycie rucho 
mego skarbu na dnie stawu w Kuszlą- 
nach, pow. oszmiańskiego, należącego 
do p. Szafnaglów. 

Jeden z dzierżawców obszaru wod- 
nego rybak, niejaki Łaskow, w ozasie 
połowu ryb, ujrzał przez taflę wodną 
zrąb kufra  kutego metalem. Łaskow 
słysząc wiele od ludności okolicznej, o 
odnajdywaniu wykopalisk z epoki od- 
wrotu Wielkiej Armii w grudniu 1812 
r, powziął przypuszczenie, że widzia- 
ny przezeń kufer musi mieścić w $o- 
bie kasę jednego z oddziałów napole- 
ońskich, a już snie wiadomo skąd' po- 
wziął przypuszczenie, że kufer musi 
zawierać skarby, 

O znalezisku swem, a raczej o spo- 
strzeżeniu, nie zwierzał się pierwotnie 
nikomu, gdy zaś wobec właściciela 
„złotodajnego* jeziorka p. Szafnagla 
wystąpił z propozycją wydobycia ku- 
fra i podzielenia się „skarbami“, spot- 
kał się ze stanowczą odmową spuszcze 
nia wód w stawie, który jako obszar 
rybny więcej przedstawiał wartości, 
niż bardzo problematyczne skarby, 

Łasków jednak trwał przy swem dą 
żeniu, które stało się fantomem jego 
życia. Tam pod taflą wodną i pod 
warstwą mułu spoczywają miljony, z 
których, ni on, ni nikt z żywych nie 
czerpie korzyści, dzięki uporowi dzie- 
dzica. - 

Nadomiar złego wieść o skarbach 
podwodnych rosła i potężniała, jak gło 


SZE... 


gdy Halina 


i ona również... 
nie zlitujesz się 


TA 


"ak ar * 


od konieczności 


4 


plącem sercem?! 
boleją t rozpaczają? I 
ne połącje Naa. ery” piya wolno, 
pozwala zapomnie akże szczęśliwym byłby czło« 
wiek; gdyby r mógł zapomnieć... wić w 
tniejszego, nie bardziej torturującego duszę ludzką, 
niż. wspomnienie... ies pa sł A 
_Był przecież krótki okres, 


si zaś wiadomość, do dziedzica Kusze 
ian miał zgłosić się ponadto tajemni« 
czy Jakiś Francuz, proponując spusza 
czenie wody i oczyszczenie stawu =s 
darmo. Ponoć i propozycja Francuzą 
spotkała się z odmową. i 

Dopóki legenda była legenda, pos 
wtarzañą przeź - okoliczne , zaścianki, 
nie zwracano na nią uważi, ałe kiedy 
o zdobycie skarbu starać. się zaczęli 
okoliczni włościanie, urządzając: noca 
ne, ryzykowne ekspedycje na' dno mu 
listego stawu —  zalnteresowały się 
tem władze, EL 

Władze administracyjne lokalne zas. 
proponowały p. Szajnaglowi ostatecz 
ne rozwianie pogłosek przez spu$rczu 
nie wody na stawie, zgruntowanie dna, 
a tem samem oczywistemu zaprzecze 
nie pogłosek, które mogą spowodować 
bardzo przykre następstwa. ię 

P. Szafnagel odmówił, opierając się 
na oczywistem uszkodzeniu, a nawet 
zniszczeniu gospodarstwa rybnego, kid 
re na opuszczeniu wody jesienią wys 
bitnie uclerpieć może, niszcząc zimow 
niki, dla ryb przeznaczone. Sprawa os 
parla się o instancję wileńską it tu na 
leży szukać definitywnego załatwienia 
sprawy, t 

Wieść o skarbach napoleońskich nie 
jest odosobnioną i staw Kuszlański nie 
stanowi miejsca jedynego, któreby by 
ło owiane wspomnieniem o „wielkiej 
wiośnie", t 

Położony tuż za Wilnem folwark 
Soleniki, należący do p. Korwiu-Wrós 
blewskiego, posiada również legendę o 
skarbach napoleońskich, zakopanych 
rzekomo pod zagajnikiem, a całemu 
Wilnu znane są opowieści o tychże sa 
mych skarbach zatopionych w Zielo4 
nych Jeziorach. e 


„której gotowa była na wszystko, bowiem stanowia 
dla niej wartości nieprzemijające, jedyne, najpięknieje 


"Teraz, gdy się znalazła w zupełnem osamotnie« 
niu, nie mogła pohamować fali 
RE yi ogarnęła jej serce 
„prawiła. A więc wszystko, bezwzględnie wszystko 
wymknęło się z jej rąk. Jerzy s zg b sasa 
„chwią sama zaakceptowała to 
czem nie zaznaczyła tego, co czuje, nic 


goryczy | rozczaro« 
i o wielki ból przy« 


ich zbliżenie się, ni- 
zem nie 


dała poznać po sobie, że to przecież nietylko on, ale 
O, dobry, miłosierny Boże! Czemu 
nad jej biednem, straszliwie cier- 


Czemu dałeś ludziom serca, które 
Czemu stworzyłeś nieuchwyte 
najwolniej, nie 


Niema nic wstręs 


gdy Mira darzyła h 


serdecznością. Coprawda nie wiedżiała, jak ta prze- 
miła i kochana przyjaciółka przyjmuje objawy jej 
„| serdeczności. — nie wiedziała, 


że dla tamtej to nie- 


ości | tylko obiawy przyjaźni, lecz cały Świat przeżyć, 
d naj: | przebozatych i ależwyktych brzełyć.. A e Halina nie 
o] 0 tem nie wie, nic nie chce wi 
AE „decy są dziś 
| najpiekniejsze, jedyne... 
brat oraz dziewczyna, dla | 0 © 


wiedzieć — dla niej te 
bezcenne, najdroższe | 


że: w mask. 


pi Tj 
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WYDAWNICTWO 
ZAKŁADU NARODOWEGO 
IM. OSSOLIŃSKICH 


LWÓW, UL. OSSOLIŃSKICH 11, TEL. 38-59 


ODDZIAŁY: ? 
WARSZAWA, UL NOWY ŚWIAT 72, TEL. 598-81 
KRAKOW, UL. PODWALE 5, TEL. 135-27 


POLECA . 


PODRĘCZNIKI 
SZKOLNE - 


DOSTOSOWANE DO NOWEGO PROGRAMU 
NAUCZANIA, ZATWIERDZONE PRZEZ Mi- 
NISTERSTWO W. R. i O.P. 


DZIEŁA NAUKOWE 


KATALOGI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE 


WYDAWNICTWA ZAKŁADU 
NARODOWEGO IMIENIA OSSOLIŃSKICH 
DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 


833 


Mowy zarai ty Rzeieiicej | pz 


wybrano na specjalnem 


posiedzeniu. 


W ubiegłą niedzielę w lubel- 
skiej Izbie Rzemieślniczej odby- 
ło się posiedzenie w związku ze 
sprawą wyboru nowego zarządu. 

Przewodniczył p. nacz. Bolce- 
wicz. 

W rezultacie głosowania wy- 
brano następujący nowy zarząd 
Izby Rzemieślniczej w Lublinie: 
pp. Michał Chodorowski—prezy= 
dent (wybrany powtórnie), Moj- 
żesz Lew—wiceprezydent, Leon 
Bombol, Izrael Finkelsztajn i Wa- 
lenty Radzymiński — członkowie. 

Delegatami do Rady Związku 
Izb Rzemieślniczych wybrano pp. 
prez. Chodorowskiego i wice-prez. 
Lwa. 

Zebranie zakończono wysła- 
niem depesz hołdowniczych do 
Ministra Przemysłu i Handlu i 
wojewody lubelskiego, p. dr. 
J. Rożnieckiego. 


W nowowybudowanych izbach szkolnych 


na terenie województwa Lubelskiego 


znajdzie pomieszczenie kilkanaście 


i skoordynowanego wysiłku. | 

Od dłuższego czasu przejawia 
energiczną działalność Towarzy- 
stwo Popierania Budowy Publicz- 
nych Szkół Powszechnych. Cały 
teren okręgu lubelskiego pokryty 
Aby spełnić wielkie zadanie za: | został Komitetami tego T-wa, 
pewnienia pobierania nauki przez ' które z wielką energją przystąpi- 
wszystkie dzieci trzeba wielkiego | ły do pracy. 


„Lize chwalicie— swego nie znacie |. 


Nie ma lepszych piw i lemoniad 


niż wyroby Vettera. 
ądajcie ich w sklepach i jadłodajniach! 


Jedną z najbardziej piekących 
spraw społecznych jest budowa 
lokali szkół powszechnych. Pol- 
ska ma potężny przyrost ludnoś- 
ci — szeregi dzieci w wieku 
szkolnym rosną niemal w oczach. 


858 


Wiedzcie o tem, iż kupując bibułkę książe- 
czkową do papierosów szeroką „Winrus” z wod- 


nym Us: 


eb 55 
fabryki: E. PASCHALSKI i S-ka, Radom 


otrzymujecie bibułkę krajowego wyrobu w naj- 
lepszym gntunku i pełnowartościową. 
à Pamiętejcie więc by w sklepach tytoniowych oraz 


kioskach żądać wyłącznie „WIARUS". 


bibułek zwodnym napisem 


Do nabycia w Lublinie w następujących sklepach 
tytoniowych: Grinwald i S-ka, ul. 1-go Maja 37, 
M. Holckener, 1-go Maja 17 oraz M, Rychter, 

ul. Fabryczna 1. 303 


NOTOWANIA CE 
na Glełdzie Zbożowo Towarowej w Lublinie. 


Ceny zbóż i przetworów zbożowych jednolity 14.— zł; owies 
wedlug notowań Acz gdy t 13.— zł. ż 
Towarowej w Lublinie kształtowały się k < KE * 

w dniu 21 sierpnia r. b. następująco: | „, Ma 25 I kge A pa Naj jon 


yto dworskie (cene zo 100 m h ka paa i 
kg.) 1650 zl; żyto zbiórkowe 16,— zl. pA a olara 1t, 


zbiórkowy 


pszenica dworska 17.75 zl.: psze- otręby pszenne grube 10.50 gr.; otręby 
nica boy Kwi Ape yk naj o pszenne miałkie 10.— gr. otręby tyt- 
jęczmie na aszę y zia nie 10.— gr. | 


jęczmień brawarniany 18,— zl; owies | 


- 


POELS & CO. 
FABRYKA BEKONÓW i SZYNEK, . 
EKSPORT TRZODY CHLEWNEJ, BYDŁA, MIĘSA, 
i DROBIU i JAJ 
LUBLIN — RZEŹNIA MIEJSKA, TELEF. 81 1 1-25. 
Zawiadamia, że rozpoczęła zakup młodych kogutów, 


oprócz tego kupuje świeże, czyste (niemyte) jaja po kon-. 
kurencyjnej cenie. AAA T SE 


Dbajcie o moje zdrowie! 
ienke 


h 
mieniach 


A 
/3 MIGRENO-NERYOSIN an 
A 


IASTOSOWANI 


są naturalnym łagodnym ś :m 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcję organów trawienia stoso“ 
wanym również przy nadmiernej | 
otyłości, Sprzedają apteki i składy || 

apteczne. ‘571-0 


ŻADAJCII w 
w © 


e, 
uma - 


1934/5 Dla uczniów i pp. Nauczycieli ` 


siążki szkolne nowe i używane, zeszyty, teczki, 
| tornistry, bloki, ołówki i t.p. 
pomoce szkolne, kalendarzyki w _ 


kean WiL ttoewiństih 


Lublin, Krak.-Przedm. 38 tel. 5-64. 


"ORYGINALNE Pi o: ZKI | 
zx. KOGUTEK 

BÓLE GŁOWY;ZĘBÓW MIGRENA NEWRALGJA GRYPA | 
i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE ARTRETYCZNE itr $ 


SEIKI DZIENNIE 


tysięcy dzieci, 


Dziś. w. obliczu rozpoczętego 
sezonu szkolnego możemy napi- 
sać o pozytywnych rezultatach 
działalności tej organizacji. 

Ogółem Towarzystwo w bieżą 
cym sezonie przeznaczyło na bu= 
dowę izb szkolnych w okręgu 
Lubelskim około 175,000 złotych. 
Z tej sumy na Lublin przypadło 
25.000 złotych. 

Dzięki tym funduszom na ca- 
łym terenie okręgu wybudowano 
pareset izb szkolnych w mu- 
rach których da się pomieścić 
kilkanaście tysięcy dzieci. W sa- 
mym powiecie chełmskim wybu- 
dowano w ciągu lata br. 25 izb 
szkolnych. 

W Lublinie dzięki powyżej 
wymienionej sumie dobudowano 
całkowicie budynek szkolny w 
Alei Długosza, subsydjowano bu- 
dowę szkoły na Dziesiątej i t. p. 

Oto konkretne „wyniki akcji 
T-wa (napiszemy o nich obszer- 
nie w najbliższych dniach). 

Obecnie na progu roku szkol- 
nego trzeba zaznaczyć jedną 
rzecz. Jak wiadomo przy sprze- 
daży podręczników . szkolnych 
księgarnie na każdy sprzedany 
egzemplarz powinny naklejać 
dziesięciogroszowe znaczki, do- 
chód z których przeznaczony 
jest właśnie na budowę szkół. 

Cena znaczka pomieszczona 
została w ogólnej kalkulacji tak 
że nalepienie go nie obciąża by- 
najmniej kieszeni nabywcy. Dla- 
tego też rodzice dzieci, dla 
których zakupują podręczniki po- 
winni żądać w księgarniach na- 
lepiania takich znaczków. W o- 
becnym sezonie znaczki te są 
koloru zielonego i noszą napis 
Rok szkolny 1934/35. ` 


Zeszłoroczne 


lari 


k2£—owWeBO | 
ana OSTARCZA n: © iih 
SZELKIE OGRODZENA SIATKOWE i STYLOWO-KUTE 


KI M. 


IAT 
5 


OLE jm 


KOGUTEK 


PROSZKÓW 


znaczki . barwy 
|czarnej są nieważne. - 


„| około 11.000 złotych. 


SQWADOWIEKI PRZEMYSŁ DRUCIANY 


YNOVE, FALIS 
KRZYNIOWE SIATKI RZECZNE iT.P, 


tylko sıcha zaprawa 


ZIARNIK 


| WYR Pań rw. Fa8R, AZOT” 
JAWORZIO 


Środa, dnia 22 sierpnia 1934 r. 


Dokad kierować 


R 


BEAN 


i 


Mówi się dzisiaj wiele o bezrobo- 


cowników fizycznych, jak też i umy- 
słowych. Trudność zdobycia 
występuje obecnie, jako powszechne 
w csłym świecie zjawisko, W związku 
z niem uwypukla się zagadnienie, 
dokąd kierować młodzież, by mogła 
za swą pracę otrzymać odpowiednie 
warunki egzystencji. Wszędzie dzi- 
sioj jest ciężko. Dlatego też wybie- 
rać należy tę drogę, która, jakkol- 
wiek nie jest łatwą, ale zato znaną. 
Młodzież opatrzona doświadczeniem 
starszego pokolenia i wiedzą handlo- 
wą, zdobytą na uczelni, ma przed 
sobą wielkie możliwości i pracą swo- 
ją przyniesie niewątpliwy pożytek za- 
równo sobie, jak też całemu społe- 


KARPIŃSKIEGO 


. . : . czeństwu. 
jest nieodzownym środkiem Na terenie stolicy do znanych 
do pielęgnowania ciala, |szkół średnich handlowych należą 


szkoły handlowe Zgromadzenia Kup- 
ców m. st. Warszawy przy ul. Pro- 
stej Nr. 14, róg Walicowa. Wszelkich 
informacyj co do zapisów udziela 
osobiście i listownie kancelarja. tych 
szkół, otwarta w godzinach od 9— 
14.ej, tel. 612 92. 

Zgromadzenie Kupców m. st. War- 


'qlw szczególności nog 
769 


Skrytobójczy strzał 
przez okno. 


Policja poszukuje sprawcy. 


Do Ludwika Dziewy, mieszkań- 
ca wsi Jasiennik Nowy powiatu 
biłgorajskiego, znajdującego się 

mieszkaniu nieznany narazie 
sprawca oddał strzał z rewolwe- 
ru przez okno. 

Kula trafiła Dziewę w plecy. 

Ciężko rannego wieśniaka prze- 
wieziono do szpitala w Biłgoraju. 

W celu ujawnienia sprawcy te- 
go czynu policja prowadzi docho- 
dzenie. 


WBA OŚLEP dod O LACK R E 


i 
Przy nadmiernej otyłości należy sto- | 
sować krajową MORSZYŃSKĄ 
WODĘ GORZKĄ w dawce od 1/4 — 
1 Śzklanki. Sprzedaż w aptekach i 
składach aptecznych. 169 


Lal Gi E A A RE AWA SOA IA 
Dyżury w aptekach 
lubelskich. 


zawodowe: 


Na ulicy Piłsudskiego w Siedl- 
cach na tle nieuregulowania ra- 
chunku doszło. do gwałtownej 
sprzeczki pomiędzy sprzedawcą 
gazet 18-letnim Wacławem Kur- 
sem, a 20-letnim Marjanem Krzy- 
faneme mieszkańcami Sie- 

ec. 


Złodzieje chcieli zabić wie- 
śniaka. Do zabudowań mieszkańca 
wsi Oriel powiatu bialskiego Teodora 
Juszkiewicza jednej z ubiegłych nocy 
zakradli się jacyś osobnicy chcąc za- 
pewnie dokonać kradzieży. 

Juszkiewicz > usłyszawszy hałasy 
wyszedł z mieszkania na podwórze. 
Zaledwie przekroczył próg swego do- 
mu, gdy naraz został uderzony przez 


Nocy dzisiejszej to jest ze środy | jakiegoś osobnika trzy razy tępem na- 
na czwartek dyżurują w Lublinie rzędziem w głowę. 
następujące apteki: Żółtowski Emil Wieśniak wszczął alarm, naskutek 


czego złoczyńcy zaczęli uciekać. Gdy 
Juszkiewicz puścił się za nimi w po- 
goń, jeden z osobników oddał do śc - 
gojącego ich wieśniaka kilka strzałów 
z R, które na szczęście chy- 
bily. 


(Krak, Przedm. 3), Migurski Jan (Na- 
rutowicza 27), Szeliga Wacław, Filja 
(Kalinowszczyzna 50) i Bołdok i Wój- 
cik (1 Maja 29). 


[OTHTEMOH 


Kino „Corso”. Dziś „Nowa Płeć" 
i „Królowa Cyganerji”, 


Kino „Stylowy“. „Uśmiech szczę- 
ścia” i „Turbina“. 


Policja w sprawie tej prowadzi do- 
chodzenie. 


Aparat, mandolinę, platery i 
pierścionek, Józefowi Rusińskiemu 
(Krochmalna 4) skradziono z miesz 
kania sparat fotograficzny, mandolinę, 
pierścionek złoty i platery ogólnej 
wartości 300 złotych. ) 


cunn n mm eaen amaa 


Ofinra. No powodzian 30 zł. ze- 
brane samòrzutnie przez legjonistów 
1-ej kompenji karabinów maszynowych 
8 pułku piechoty Legionów w Lublinie 
do uznania Komitetu Lubelskiego. 


Zachorował przy: pracy. Za- 
trudniony przy budowie gmachu Ban- 
ku™ Rolnego w. Lublinie 52-letni ro- 
botnik Wawrzyniec Mącik (Kr. Le- 
szczyńskiego 17) wczoraj dostał ata- 
ku apopleksyjnego. 

Pogotowie Ratunkowe po udzieleniu |- 
qomocy przewiozło chorego do domu. 


Podpalacz pościł z dymem 
kilka zagród. We wsi Czarna po- 
wiatu łukowskiego w zabudowaniach 
jednego z tamtejszych gospodarzy wy- 
buch! pożar wskutek zbrodniczego 
podpalenia. Ogień spopielił poza temi 
zabudowaniami trzy inne zagrody 
wieśniscze, wyrządzając szkodę na 


Najskuteczniejsza 


Od 16 sierpnia 


zł. 187,— 


Ceny pokol zniżone. 


rwa wam a 


OLKUSZ, Czarna Góra — 
Miasto-Ogród „ okolica lesista— 
wysokość 400 metrów nad poziom morza. 


Pryw. Gimnazjam żeńskie Polskiej 
Macierzy Szkolnoj z prawami państwo- 
wemi, Pryw. zkoła Powszechna 
, kesdukacyjna 6-klasowa 

ale gry wpisy do kł. I, II i klas pozosta” 
ych i egzaminy do wszystkich klas—2l, 22 
123 sierpnia. Nowy gmach szkolny, sło- 
neczne sale, ogród, boisko, W gmachu 
szkolnym mieści się bursa obszerna z sy- 
pialniami południowemi, łazienkami, tusza- 
mi i balkonami. Opłata za naukę w gimn. 
45 zł, Opłata za naukę w szkole powszech, 
18 zł. Opłata za bursę 60 zł. Dla niezamoż- 
nych nigi. Zgłoszenia ustne i 
przyjmuje kancelarja szkoły. 

Czarna Góra, 0d godz, 8—15, 


W sprawie tej policja jako podej- 
rzanego o podpalenie zatrzymała Jana 
Kocierzewskiego mieszkańca wsi Qu- 
łów powiatu łukowskiego, przekazując 


g przytem władzom sądowym. sanea 


lkusz, 
81 


| Drobne ogłoszenia. | 
-= CENA ZA WYRAZ  -— 


"W dni wszednmie 12 gr. 
w e | święta 15 gr. 


dla poszokających pracy w dni powszednie 6 groszy. 
i A. Wy Już | doc pokoju 
F | 


TEL.N* 38. . 


czas po umeblowanego 

myśleć o jesien-z wszelkiemi wygo- 
nych bluzkach wel |dami na dogodnych 
nianych  peleryn-|warunkach posżu- 
kach, szalikach,swi-|kuję. Zgłoszenia w 
| trach it. p. WełnyjAdministracji „Ex- 
różnej grubości po: |pressu”, 200 
1 leca St. Zajączkow- 
ska Kapucyńske 6. 
, 700 


iPRASOWANE 


awet bez ma- 

'jątku możesz 
wyjść zamąż, oże. 
nić się zgłaszając 
się do Biura matry: 
monjalnego „Vox” 
rszawa, Marszał- 


ca szkolne 
| sekt S. Jenuszew. Kowska 147. No 

ski, Lublin, Kapu |żądanie wysylamy 
cyńska 2. 7g3|oferty- 134 


a i ea a i 
| Srmarktncze: 


la wszystkich|ści tirma panio: 


firmy Towarzy- 
szkół, Tercze |styo Kujawski, i- 


numerowane, Zzne ||ewski, Szwentner i 


rety szkolne, Od-|na w 
znaki  harcerskie,|wjadamia, że dnia 
guziki przepisowe|28 sierpni 

w składnicy 


» ` |ostatecznym termi- 

' o wynajęciajnie wierzytelności 
=” dwie skromne|joraz wyboru 

izby na. parterze, 

"| Misjonarska 4. 732 Ciświcki, © 


WH. % 7 
4 . py 


pracy | G. 


IWONICZ-ZDRÓJ 


(410 m. n., p. m, Małopolska, pow. Krosno.) 


szczawa 
znakomita borowina 
do 10 października. 


RYCZAŁTY - 
za pobyt 3-tygodniowy.Czterotygodniowy, pobyt zł. 247.—za 13 kąpieli słono=jodo- 
bromowych I-klasy;, takgę zdrojową, utrzymanie i pokój w willach zakładowych, 


Prospekty wysyła na żądanie 
byrekc 


czki do czapek, be-|S.ka Spółka Akcyj: í 
ublinie za- 


| snopach w stodole, 


5 wYDOF yn- 
dyka, Adwokat S. |- 
733 


będzie się 1-sza 


Nr. 231. 


nasa młodzi 


1. Prywatna Jednoroczna Ko- 


ciu, obejmującem zarówno sfery pra- | edukacyjna Szkoła Przysposo- 


bienia Handlowego im. Sen. St. 
Bruna dla absolwentów 
szkół stopnia licealnego (matu- 
ra) z pełnemi prawami Szkół 
Państwowych. 

2. Instytut Praktycznej Wie- 
dzy Handlowej im. Sen. St. G, 
Bruna. Kurs wieczorny administra- 
cyjno handlowy. Warunki przyjęcia: 
ukończenie 6-u klas gimnazjum lub 
szkoły handlowej 3-y klasowej. 

3. Liceom Handlowe Męskie 
z pełnemi prawami Szkół Pań- 
stwowych. Warunki przyjęcia: u- 
kończenie 6 u klas gimnazjum oraz 
absolwenci szkół handlowych po. zda- 
niu przed Komisją Państwową do- 
datkowego egzaminu z matematyki, 
przyrody, fizyki. 

4, Szkoła Handlowa Wieczor- 
na Męska dla praktykontów sklepo- 
wych i biurowych. 

5, Kurs Nauk Ekonomicznych 
i handlowych. Wykłady wieczorne 
osobno dla mężczyzn i kobiet. Kom- 
plety tworzy się zależnie od cenzusu 
naukowego kandydatów. 

6. Gimnazjum Męskie i Szko* 


szawy prowadzi następujące uczelnie ' ła Powszechna z pelnemi prawami 


Szkół Państwowych (Kategorja A.). 


Zyciem zapłacił za gazetę. 
Krwawy dramat w Siedlcach. 


W czasie sprzeczki Kurs, por- 
wawszy kamień, uderzył nim w 
głowę Krzyżanowskiego tak sil- 
nie, że ten doznał pęknięcia 
czaszki, padając przy tem. bez 
przytomności na ziemię. 

Ranny w kilka minut później 
zmarł nie odzyskawszy przytom= 
ności. 

Kursa aresztowano. 


MAARA A BE T. Wi ER E Ta 

Zwłoki niemowlęcia w polu. 
Na polu w koniczynie obok wsi 
Anielpol powiatu krasnystawskiego 
Stanisław Frańczak z Anielpola zna- 
laz? zwłoki niemowlęcia płci męskiej 
w wieku około 5—6 miesięcy, owinię- 
te w szmaty. 

Wyrodną matkę która porzuciła swe 
dziecko poszukuje policja. 

Dziewięćdziesiąt złotych. Ka- 
zimierzowi Pisarskiemu (Pawia 13) 
ppt wać gotówkę w kwocie 90 zło- 
tych. 
OLEWA SNIA RZEC EPOCE AE ZA CY OKE SCO 
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słono - alkaliczna ' jodo - br 
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ja Zakładu Zdrojowo-Kąpielowego w Iwoniczu. 


Urząd Wojewódzki Lubelski 
ogłasza przetarg ofertowy na dostawę 
4 płaszczy i 47 ubrań dla woźnych. 
Szczegóły w Dzienniku Wojewódzkim 
Nr 19 z dnia 14.VIII. r. b. ` 836 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
60 NAJLEPSZE! 


BE. 


COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE 
LEPSZE! 


p petteri 
wypadaniu, 

lupieżu, iysieniu (Y | NO 
stosuja się; mydło deserowe słodkie wy- 
AE borowe Ly sę ka 14 

o-Poku- 
zoneję ai wi zek Posiadaczy 
Sadów. Biuro Sprzeda- 
ży, Zaleszczyki, Skrytka 
pocztowa. "| 248 


Chinowo.Chmie- 
lową. 514 


tałą pła , 
asę Chory 
przyznajemy za 
stępcom losowym.piórniki P. Olikow- 
Zgłoszenia. „Spok”|ski. . 

Lwów, Kilińskiego|miejscu. Krakowsk. 
3, 678]Przedm, 68. _ 719 


——_ 


Sygnatura: Km. 1013/33," ; 


R eczki - szkol- 
me! Tornistry, 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


«Komornik Sądu Grodzkiego w 
Krasnymstawie Stanisław Wilczkie- 
wicz mający kancelarię w 


snym- 
stawie. ulica Poniatowskiego Nr. 14 


na podstawie art, 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości; # dnia 
29 sierpnia 1934 r. o godz. 9 tej we 


wsi Orchowiec gminy Gorzków, od- 
noieta do Wojciecha Bańki skła- 
dających się z 9 kóp żyta w snopach 
w stodole, 19 Bi d jęczmienia w 

i 20 kóp pszenicy 
w snopech na rzecz Kasy Przemy- 


'słowców i Rolników Lu elskich w 


Lublinie  oszacowanych na łączną 


, Ruchomości można o- 


sumę zł. 
|glądać w dniu licytacji w iii 


czasie żej oznaczonym. -> 
Dnia 16 sierpnia 1934 r. 
* Komornik S, Wilczkiewicz. 


* ? LU" 


Pracownia na . 


cytacja ruchomości, 


Tap METY 
t j 


